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trdery dla króla Emanuela, L?ii§soliniego i Hitlera 

Powstańcy zajęli miasto (ovadonga 
jenerał Franco zapowiedział rychła likwidacje frontu północnego. 

PARYŻ, 2 .10. — Wiadomość o zamia 
:e rządu wydalenia z granic Francji u-
ekinierów hiszpańskich wywołała duże 
zruszenie w departamentach pogranicz-, 
J'Ch, a szczególnie w departamencie dol-
ych Pirenejów, gdzie przebywa około 80 
łsięcy Hiszpanów. I 

Przyczyną tego zaniepokojenia ;jjesi4 
zedc wszystkim to, iż wielu uciekinierów 

fawia się zarówno powrotu na teryto-
n gen. Franco, jak i na terytorium rzą-

we, gdyż wydają się oni podejrzani obu 
' liczącym stronom. • 

i 
BOMBARDOWANIE BARCELONY. 
BARCELONA, 2. 10. Komisariat 

^picczeństwa ogłosił komunikat że wczo 
i po południu trzy eskadry powstańcze 
•mbardowały miasto i ostrzeliwały je z 
rabinów maszynowych. 
Do tej chwili zarejestrowano 45-U zabi 

ch i 87 rannych. 
34 budynki uległy zniszczeniu lub usz-

izeniu. 

ORDER „CZERWONYCH STRZAŁ". 
BURGOS, 2. 10. — W przemówieniu, 

ygł»szonym wczoraj wieczorem w pała

cu rządowym gen. Franco oznajmił, iż pod 
pisał dekret o ustanowieniu imperialnego 
orderu „Czerwonych Strzał", który będzie 
.nadawany jako najwyższe odznaczenie za 
zasługi dla sprawy narodowej. 

Gen. Franco odczytał następnie trzy de 
krety o nadaniu tego odznaczenia trzem 
pierwszym osobistościom, 

Pierw.szy dekret nadal tytuł wielkiego 
kawalera wielkiego orderu imperialnego 
„Czerwonych Strzał". Wiktorowi Emanue
lowi, królowi Italii i cesarzowi Etiopii, 
Drugi dekret nadaje ten sam order Musso 
liniemu, trzeci zaś — kanclerzowi Hitlero
wi , 

PRZEMÓWIENIE GENERAŁA FRANCO. 

SALAMANKA, 2. 10. — „Radio Nacio 
nal de Espana" nadało wczoraj sprawo
zdanie z uroczystości pierwszej rocznicy 
powołania gen. Franco na stanowisko sze 
fa państwa. 

Po przyjęciu władz generał ukazał się 
na balkonie, skąd wygłosił przemówienie, 
w którym zaznaczył m. In., iż zwycięstwo 
umacnia się z każdym dniem i że wkrót 
ce nastąpi zniesienie frontu północnego. 

U kontrofensywy. 
AD Szanghajem Japończycy nie moga przełamać oporu 

T1ENTSIN. 2. 10. — Oddziały Japon
ie, posuwające się wzdłuż linii kolejowej 
chtfin — Pukeu, przekroczyły wczoraj o 
i.1 z. 16 północną granicę prowincji, Szan-
łng I zajęły miejscowość Sung - Yuan -
: ,n . Władze japońskie donoszą, że Chiń
scy wycofują się w kierunku Teh-Czeu, 
y uł'knąć okrążenia, 

R.LZED W I E L K Ą OFENSYWĄ. 
S /JNGHAJ, 2. 10. — Przedstawiciel 

•iii ipońskiej oświadczył, iż wojska ja-
i-=yr. korzystając z pogody, przygoto-
;,|Viclką ofensywę, która podjęta zosta 

jWTlopodobnie na całym froncie anuii 
,:" tj- <vl Kiang-Uan do L iu - I Io . Ko-

\ u r zędowy japoński podaje, iż od 
tk) działań wojennych liczba zabi-

^ż( f ' i c i 'zy japońskich wynosi 1893, 
, j cii 5637. 

Agd cJa chiński ..Central News" do-
si, czasie przeciwnatarcia na linii 
icjow) Tientsin — Pukeu wojska cliiń-

[ ie ocip»'!y Japończyków o kilkadziesiąt 
!»niet(w'w kierunku północnym. Wo j -

te i j a ł>' jakoby zająć miasta Pu - Keu-
i JE"G - K i a - Heu, położone na po-

Klnip Ą Sang - Czien. Oddziały chińskie 
,ję w dalszym c i ą g l , „aprzód. 

Z T E U ^ R O T N E A T A K I CHIŃCZY
KÓW. 

S Z A B A T , 2. 10. — Ubiegłej nocy 
5> raz pi'wszy o ^ d w ó c h tygodni samo 

loty chińskie dokonały wczoraj ataku bom
bowego na pozycje japońskie pod Szang
hajem. Czterokrotne ataki skierowane by
ły głównie przeciwko .oddziałom japoń
skim, wysadzanym na ląd na brzegu rzekł 
Wang-Po. Japońskie okręty wojenne ostrze 
liwały Chińczyków ogniem artylerii prze
ciwlotnicze!. 

W zakończeniu mówca oświadczył, iż 
Hiszpania nacjonalistyczna nie może zgo
dzić się na żaden rozejm i że celem jej 
jest zwycięstwo ostateczne-

Uroczystości odbyły się również we 
wszystkich miastach Hiszpanii narodowej. 
Wszędzie odprawione zostały nabożeń
stwa po klórych odbyły się koncerty. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY" , 
WALENCJA, 2.10. — Komunikat mini

sterstwa obrony podajej na wschodnim 
odcinku frontu północnego powstańcy zaję
li pozycje pod Sierra Escada i górę lquedo 
Na odcinku południowym zajęli oni Pena 
Sastro, na froncie wschodnim wojska rzą
dowe1 zdobyły dwa punkty na wzgórzach 
Las Lcnas oraz trzy inne pozycje. , -

SAME ZWYCIĘSTWA. 

SALAMANKA, 2.10. — Komunikat głó
wnej kwatery powstańczej: Na wschodnim 
odcinku frontu asturyjskiego wojska nasze 
zajęły wioskę El Labra oraz wzgórza, po
łożone na północ od tej wioski i Riba De-
sclla na prawym brzegu rzeki Sella. Dalej 
trzy miejscowości, leżące na drodze Ribade 
sella — Oviedo oraz wzgórza na południo-
wschód od Utres. Zaciekła walka rozgorza
ła pod miastem Covadonga. Ostatecznie 
miasto to zostało zajęte przez powstańców. 

Na zachodnim odcinku frontu toczy się 
pojedynek artyleryjski. 

Na froncie Leonu jedna z kolumn po
wstańczych posunęła się aż do linii La Bra 
na — Arregleres — fort Tol ibia. Nieprzy
jaciel cofając się podpalił wioskę To l i bh 
Abajo. Druga kolumna obsadziła wzgórza 
JIA północ od Tarna, oraz., wzgórza na. pół
noc od MajadaTega, ' " 

Na froncie aragońskim odparto ataki 
nieprzyjaciela, zadając mu ciężkie straty. 

Liczne napady bandyckie 
na podsfoleczne zagrodg wieśniacze 

Zrabowawszy pieniądze, bandyci zbie-WARSZAWA, 2. 10. — Zuchwałego 
napadu bandyckiego dokonano nocy ubie
głej na zagrodę gospodarza Aleksandra 
Szlendaka, we wsi Bankowa Kruba kole 
Radzymina. 

Bandyci, zrabowawszy kilkaset złotych 
ZBIEGLI, zostali jednak przez policję odszu
kani i aresztowani. 

Około północy do zagrody Szlendaka 
wtargnęło trzech zamaskowanych, uzbio-
jonych w rewolwery, bandytów. 

Steroryzowawszy domowników i zwią
zawszy ich sznurami, zaczęli poszukiwać 
pieniędzy. 

W kuferku odnaleźli 400 złotych, nale
żące do ojca Szlendaka, 68-letniego Stani
sława. 

T r u d l 5L t e r* n
 w a l k i w Północnych Chinach 

GLI-
Zawiadomiona o napadzie policja wy 

śledziła bandytów. Byli to: 38-letni Józef 
Sychowski z pobliskiej wsi Podwysyk, 34-
letni Bolesław Getka ze wsi Alałopole i 19 
letni Stanisław Dąbrowski ze wsi Łoś. 

Rabusiów aresztowano i przewieziono 
do Warszawy, gdzie osadzono ich w wię
zieniu przy ul. Dzielnej. 

Z nastaniem jesieni wzmaga się znacz
nie liczba napadów bandyckich w okoli
cach Warszawy. Przyczyną tego są zaso
by gotówki, jakie znajdują się zazwyczaj 
w mieszkaniach rolników po spieniężeniu 
zbiorów. 

Władze w związku z tym zwiększają 
ilość patroli policyjnych wysyłanych w te 
ren. 

Wczoraj patrolujący okolicę post. Ka 
zimierz Skiba w pobliżu wsi Posada spo
strzegł poszukiwanego od dłuższego cza
su przestępcę Józefa Chmielińskiego. 

Gdy policjant chciał go zatrzymać, o-
pryszek dobył rewolweru i wystrzelił k i l 
kakrotnie. 

Kule chybiły. Po krótkiej walce poste
runkowy obezwładnił bandytę i skuł go 
kajdankami. 

Chmielińskiego osadzono w areszcie. 

Czy jesteś członkie m 

Ł . O . P . P . ? 
Dolar 5.27 

fcpońską Dpta na vązyciach g o r s k k h w 

Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dolary po 5 27, funty angielskie 26.11, 
franki szwajcarskie — 121.10 (za 100), 
franki francuskie 
płacono 22.70 

laręczyny greckiego nasfępcg ironu. 

20-letniia księżniczka Fryderyka bntnświ-
cka, wnuczka b. cea. Wilhelma i pra-pra-

wnuczka angielskiej królowej Wiktor i i . 

Następca tronu greckiego ks. Paweł, 
młodszy brat króla Jerzego I I , zamierzał o-
żenić się z piękną 19-lctnią panną Koman-
dadoris, jedyną córką bogatego armatora 
ateńskiego. 

W ostatniej chwili królewicz zrezygno
wał ze swego zamiaru, nie wykazał tyle 
charakteru co książę Windsor, ks. Mikołaj 
rumuński, szwedzcy książęta Bcrnadotte, 
którzy dla miłości poświęcili zaszczyty 
i trony. 

Ks. Paweł nie był początkowo skłonny 

Grecki następca' tronu 38-letni książę 
Paweł. 

do ustępstw. Powoływał się podobno na 
przykład książąt szwedzkich, eks-króla Ed
warda VIII, Mikołaja rumuńskiego. 

O ostatecznym rezultacie tego boju, do
wiedzieliśmy się dopiero przed dwoma dnia 
mi za pośrednictwem urzędowego komuni
katu donoszącego o zaręczynach królewn 
cza z księżniczką Fryderyką Braunschweig 
Luneburg, Matka 20-letniej narzeczonej, ks» 
Wiktoria jest jedyną córką „drwala z 
Doorn". Ojciec jest księciem Wielkiej Bry

tanii i Irlandii. 

CZ1T RĘKA WIELKIEJ BRYTAMI? 
PARYŻ, 2.10,..— Korespondent specjal

ny „Paris Soir" donosi z Dżibuti, że sytua
cja w Abisynii w dniach ostatnich zaostrzy 
ła sję bardzo znacznie. Miasto Dessie i oko 
lica są zagtołene powstaniem tubylców. 

Dowództwo wojsk włoskich zarekwiro
wało wsz-"ysfkie samochody ciężarowe i o-
sobowe, ściągając do zagrożonej prowincji 
znaczne posiłki wojskowe. 

W pobliżu Dessie toczą się zacięte wal 

ki między Włochami .a powstańcami. Stra
ty po obu stronach są podobno poważne. 

50 tysięcy Abisyńczyków uzbrojonych i 
dysponujących nowoczesnymi czołgami, 
zdołało odeprzeć kontrstakf sił włoskich i 
zająć część południowo-wschodniej Abisy
nii. 

Poza tym 'donoszą, Ic pr'zćz~I3z'ibutii 
przejeżdżał w tych dniach pociąg'sanitar
ny, wiozący 400 rannych Włochów, wraca

jących do Italii. , i 

Premier gen. Sktadkowski dokonaf wczoraj 

lustra* i okręgu sandomierskiego 
SANDOMIERZ, 2. 10. — Premier gen. 

Sktadkowski zwiedził wczoraj porty na 
prawym i lewym brzegu Wisły w Sando
mierzu, interesując się szczególnie ich 
przydatnością do wyładunku węgla. 

Kierownicy miejscowych warsztatów 
i urzędów przedstawili premierowi stan 
prac i plan robót na najbliższą przyszłość 
stwierdzając duże zainteresowanie kapita
łu prywatnego tymi pracami. 

Następnie Premier zwiedził powiaty ni 
żański i rzeszowski, stwierdzając wszędzie 
znaczne ożywienie ruchu budowlanego i 
przemysłowego oraz zwiększenie zatrudnię 

nia, zwłaszcza wśród ludności miejscowej 
tych okręgów. 

W czasie przejazdu, kontrolując prze
bieg prac inwestycyjnych, Premier zbadał 
m. in. również prace przy budowie gazo
ciągu. 

W rozmowach z rzemieślnikami i ro
botnikami, Premier interesował się ich za
robkami oraz zaznajomił się z warunkami 
zatrudnienia i sytuacją miejscowej ludno
ści. 

.W inspekcji towarzyszyli Premierów 
poseł z okręgu sandomierskiego, dr Kraw
czyński oraz delegaci odpowiednich mini
sterstw. 

Nowy mostf przez Dunaf w Wiedniu 

— y,.j. IW,. , I Niedawno zamieściliśmy zdjęcie nowego mostu nad Dunajem w Budapeszcie t. zw. 
17.85, za liry włoskiej mostu Horihy'ego. Na ilustracji widzimy nowcotwarty roca: przez Dunaj w Wiedniu 

wybudowany kojfctem 30 milionów szylmgów 
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i i Polskie Towarzystwo dla Handlu Ratalnego 
Spółka z ogr. odp. 

ŁÓDŹ, AL. KOŚCIUSZKI 17, tel. 163-66. 
Na żądanie wysyłamy naszych agentów. 

O R S O 
Dr iś i jutro początek o r. 

CENY od fO gr. 
12 ej 

D z i ś p r e m i e r a i W i e l k i p o d w ó j n y p r o g r a m I 

„DARMOZJAD" 
Film o niebywałej treści. Dzieje człowieka, który znalazł majątek. 

W roi. gł, Wa l lace Beery, Cecylia P a r k e r I f f GŁOS SERCA" 
W ro i g ł . J a n e t t e G a y n c r , R o b e r t T a y l o r i Lewis Stone 

Następny pro«r»m . D W A URWISY" w roi- gl P a t i Pa tachon 

Czy dzisiejsza Kenferencja w sprawie O z o r K o w a J a u j j y j g | | a g j ^ g $|c | U m j n a | e m [iziitiiii. 
ŁÓDŹ, 2 października. Wczorajsza koi. 

ferencja w Inspekcji Pracy odbyta pomię
dzy przedstawicielami związków robotni
czych a dzierżawcą zakładów dawnej 
Schlocsserowskiej Manufaktury w Ozorko
wie pod przewodnictwem inspektora okrę
gowego, inż Wyrzykowskiego, jak to już 
doniosła prasa poranna, przyniosła pomyśl
ne rezultaty. 

Po kilkugodzinnych rozmowach doszło 
do porozumienia. Firma wyraziła zgodę na 
zastosowanie do wszystkich pracowników 
oddziału tkalni stawek we<!lug zasad orze
czenia Komisji Rozjemczej. Firma zrezygno 
wała również, jeśli idzie o tkalnię, z wpro
wadzenia pracy na czterech warsztatach, 
zamiast dotychczasowego systemu dwu-
warsztatowego. 

Nie zdołano jednak zakończyć rozmów 
i dojść do ostatecznego porozumienia, jeśli 
idzie o warunki płacy i pracy na oddzia
łach przędzalni i wykończalni. Firma do
tychczas nie zgodziła się na podniesienie 
stawek na tych oddziałach, wysuwając za
strzeżenia, że gdyby zastosowała 5 proc. 
podwyżkę musiałaby na tych oddziałach 

zreorganizować system pracy co dopro
wadziłby mogło do redukcji jednej (noc
nej) zmiany, co nie leżałoby w interesie 
robotników. 

Jest jednak nadzieja, że wątpliwości 
odnośnie warunków pracy w wykończalni 
i przędzalni zostaną ostatecznie uzgodnio
ne na konferencji dzisiejszej, która odbę
dzie się w Ozorkowie pod przewodni
ctwem inspektora okręgowego inż. Wyrzy
kowskiego w obecności insp. obwodu inż. 
Szumskiego. 

Jeśliby ostatnie rozbieżności zostały u-
zgodmone, jeszcze dziś wieczorem strajku
jący w murach fabrycznych od sześciu ty
godni robotnicy poszliby spać do swych 
domów. 

Poważną stratą dla robotników ozor-
kowskich jest całkowita utrata zarobków za 
sześć tygodni strajkowych. Za ton bowiem 
czas nie otrzymają wynagrodzenia. 

W wypadku pomyślnego załatwienia 
dzisiejszej, prawdopodobnie ostatniej, już 
konferencji, zakłady ozorkowskie urucho
mione zostaną już z początkiem przyszłego 
tygodnia. 

Qo 

Sprawa podwyżki płac dla tramwajarzy miejskich 
na dzisiejsze! konferencji w Inspekcji Praco 

ŁÓDŹ, 2 października. Dziś odbywa się 
w Okręgowej Inspekcji Pracy konferencji 
z dyrekcją i pracownikami łódzkich tram
wajów miejskich. 

Zdaniem sfer pracowniczych konferen

cja ta musi przynieść decydujące rozstrzy
gnięcie co do dalszej akcji pracowników 
o siwe postulaty, dotychczas bowiem ani 
jedna z wyznaczonych konferencji właści
wie nie doszła do skutku. 

K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 
ŁÓDŹ, 2. 10. — Ubiegłej nury dokonała zama

chu samobójczego w mieszkaniu własnym przy ni. 
I'rzf«l7.alnianej 12 27-h-tnia nauczycielka Irena Ku-
leirowa, która zażyła znaczni] ilość pastylek lumi
nalu, (.(ty domownicy spustrzvgli stan samobójczyni, 
zaalarmowali stacje pogotowia. Dyżurny lekarz za-

stołował Kuleszowej zastrzyki i przewiózł w stanic 
bardzo ciężkim do szpitala na Kadogoszczu. Przy
czyna samobójstwa, wobec nieprzytomnego stanu 
chorej, nie została ustalona. Przypuszczalnie zamach 
dokonany został pod wpływem ni. na- k rodzinnych 

— Na ul. Rzgowskiej nocy dzisiejszej napadnię
ty został przez nieznanego awanturnika 2t-letni 
bezrobotny Jan Gadała, zamieszkały przy ul. Rzgów 
skiej 71. Napastnik pobił Gadałe dotkliwie i zadał 
mu noż.-m głęboka ranę w okolicy łopatki. Rannego 

opatrzył lekarz pogotowia i przewiózł go do szpi
tala Św. Józefa. 

— Wczoraj w nocy około g. 1 pogotowie Czer
wonego Krzyża udzieliło pomory Schmitklemu Wł., 
łat 37, zamieszkałemu przy ul. I wil i i 50. W bój
ce z nieznanymi osobnikami odniósł on ran; kliita 
prawej łoputki i cięte lewej reki. Nożownicy zbie
gli. I'o nałożeniu doraźnego opatrunku Srhmitkego 
odwieziono do szpitala im. Prcz. Mościckiego, 

— Szatkowski Wincenty, I.imanow-kiego 59, po
parzył sie denaturatem. W chwili nnlewania do ma
szynki spirytusowej nastąpił wybuch. Płomienie o-
garnęły Szatkowskiego, który odniósł oparzenia twa 
rzy drugiego stopnia. Po upatrzeniu pozostawiono 
go na miejscu. 

Od płomieni zajęły sie również firanki, jednak 
pożar w zarodku stłumili domownicy. 

ZYCIE PABIANIC 

S z k i e l e t ż o ł n i e r z a z c z a s ó w w o j n y 

odkopano w o/linie. 

PRZED URUCHOMIENIEM TKALNI 
w zakładach Schclblera i G r o h m a n a . 

ŁÓDŹ, 2.10. W bieżącym miesiącu spo
dziewane jest uruchomienie nieczynnej od 
dłuższego czasu tkalni Scheiblera i Groh
mana, t. zw. „Grohmanowskiej" przy ul. 
Targowej. Prace nad urządzenie sal fabry
cznych zostały już niemal całkowicie zakon 
czone. 

W dniach najbliższych spodziewane jest 
werbowanie robotników. Czterech maj
strów przyjęto już przed kilku dniami. Są 
oni zatrudnieni przy montowaniu maszyn. 
Spośród bezrobotnych werbowani będą do 
pracy przede wszystkim ci, którzy już pra
cowali we wspomnianej firmie. 

„Nowe pochodnie Nerona" 
chciałby zapalić w Polsce filer grudziądzkiego Z NP. 

Z GRUDZIĄDZA donoszą: 
W procesie karnym przeciwko nauczycie 

łowi Wieczyńskiemu złożyli zeznanie na
uczyciele: Ryczakowicz, Malinowski, Welz 
Streński i Kalinowski. 

Świadek Ryczakowicz stwierdził, że 
wśród nauczycielstwa krąży dużo wersyj 
wykazujących nieprzyjazne ustosunkowa
nie się Wieczyńskiego do religii i ducho
wieństwa. Kiedyś w prywatnej rozmowie 
Wieczyński starał się udowodnić świadko
wi , że duchowieństwo trzeba pozbawić 
wszelkich wpływów, a nawet usunąć z ciał 
ustawodawczych, świadek wyraził się 
wtedy: „Co też kolego gadacie. Taka woj 
na z klerem doprowadziłaby w Polsce do 
tego samego, co dzieje się obecnie w Hisz
panii". Wieczyński odpowiedział: „Dobrze 
że w Hiszpanii palą kościoły i wreszcie za 
brali się do księży". 

Następny świadek naucz.: Cezary Ka
linowski zeznał, że słyszał, jak w lecie 
1034 r. na tarasie Banku Polskiego w Gru 
dziądzu osk. Wieczyński wypowiedział sło 
wa: „ A ja wam powiadam, że prędzej w 
Polsce nie nastąpi zmiana na lepsze, póki 
nie zrobi się z biskupów żywych pochodni' 
Świadek stwierdził, że częste wypowiedzi 
Wieczyńskiego w sprawach religii były nie 
zwykle charakterystyczne i świadczą o nie 
przyjaznym ustosunkowaniu się Wieczyń
skiego do religii i duchowieństwa. 

Przewodniczący: Dlaczego nie doniósł 
pan o wypowiedzeniu się Wieczyńskiego 
władzom szkolnym? 

Św. Kal inowski: Wówczas nie było mo 
źna... 

Dalszy świadek, nauczyciel Michał Stc 
pień, zeznający na wniosek prokuratora 
bez przysięgi, był krytycznego dnia na ta
rasie Banku Polskiego, zaprzecza jednak 
kategorycznie, jakoby Wieczyński bluźnił 
publicznie. 

Dłuższe zeznania złożył świadek nauczy 
ciel Stremski, który zreferował odczyt Wie 

ścioła katolickiego w oczach społeczeń
stwa. Świadek z dużą znajomością tematu 
polemizuje z wywodami obrońcy z adw. 
Pawłowskiego, udzielając mu — jak się 
ktoś dowcipnie wyraził na galerii — po
rządnej lekcji historii. 

Listę świadków oskarżenia zamknął na 
uczyciel Paweł Malinowski, do którego kry 
tycznego przedpołudnia na tarasie Banku 
Polskiego kierownik szkoły Ozga wyraził 
swoje oburzenie na wypowiedziane przez 
Wieczyńskiego bluźnierstwo. 

Z kolei przesunął się przed sądem dłu
gi korowód świadków odwodowych na cze 
le ze znanymi w Grudziądzu filarami Z. N. 
P. nauczycielami Maciejewskim, Gawli
kiem, Karolewskim i Narczewskim. Zezna
nia tych świadków nie mogły podważyć 
zeznań zaprzysiężonych świadków oskar
żenia. 

Późnym wieczorem przewód sądowy 
został zamknięty i głos zabrał prokurator, 
wykazując na podstawie wyników przewo 
du sądowego winę oskarżonego Wieczyń
skiego. Oskarżyciel publiczny wykazał, że 
Wieczyńskiego zaprowadzimy na ławę o-

Podczas kopania gliny na terenach cegielni Hie
ronima Wlazłowir.za w Pabianicach przy ul. Tu-
szynskrrj 72, robotnicy odkopali szkielet ludzki.— 
Powiadomiona o fakcie tym policja, szkielet zabra
ła do badania komisyjnego. Najprawdopodobniej 
jest to szkielet jakiegoś żołnierza, pochodzący z 
czasów wielkiej wojny. Dziwnym jest Jednak, że 
razem ze szkieletem nie snalriiono żadnych innych 
przedmiotów, jak cresci ubrań itp., któreby wyja
śniły jngo porhodsvnie. Wyświetleniem zagadki za-
ji-ł.-i >i.e policja. 
CZWARTY „TYDZIEŃ SZKOŁY POWSZECH

NEJ. 
W Pabianicach, jak w ealym kraju, odbędzie się 

pod przewodnictwem prezydenta miasta B. Futymy 
Cswarty „Tydzień Szkoły Powszechnej", zorganizo
wany przez Towarzystwo Budowy Szkół Powszech
nych oddaiał w Pabianicach. 

W nied/iele, roiponrnaajaca Tydzień, zorgani
zowana zostanie zbiórka pirnięina po ulicach mia
sta, tzw. dzień znaczka. W ciągu tygodnia zbiórkę 
ofiar po większych firmach kontynuować bfAą 
wspólnie prezydent miasta > komisarzem P.P. Kwa-
piszem, taś w firmach mniejsiyrh — ławnik Rasz-
pla z p. Jurakowskim. 

Warto nadmienię, że w pi.-rwszym roku zorgani-
zowaiiego Tygodnia zebrano z ofiar w Pabianicach Sdni« Śno złotyeh, w drugim — około 1000 złotych 
I w trzecim — przeezło 'ŻOOO złotyeh. Jest przeto 
nadzieja, że w tzwartyn roku zbiórka ofiar przy
niesie jeszce.' większą suine- Cześć z zebranych w 
latach poprzednich pieniędzy przeznaczono na bu
dowę . szkół powszechnych w okręgu zduńsko -
wolsko - łaskim. 

ZJAZD KOLEŻEŃSKI h. WYCHOWANKÓW 
Ks. RYLSKIEGO. 

Komitet organilaryjny zjazdu wychowanków b. 
Szkoły Technicznej I Progimnazjum Męskiego w 
Pahianiraeh oraz ufundowania tablicy pamiątkowej 
km czci dyrektora śp. ks. Stofana Rylskiego i po

ległych w obronie Ojczyzny kolegów, podaje do wia 
domośri wszystkich zainteresowanych, że projekto
wany zjazd odbędzie się nie 31 października, jak 
uslulono pierwotnie, a dnia następnego, tj. 1 listo
pada rb. Szczegółowy program zjazdu poduny zo-
stanio do wiadomości wszystkich w dniach najblił-
szych. 

Tablica pamiątkowa, ufundowana przez szeroki 
ogół b. wychowanków ku czci zmarłego dyrektora 
i wychowawcy śp. ks. Rylskiego oraz poległych w 
obronie Ojczyzny kolegów, wmurowana zostanie w 
jedna ts ścian świątyni staromiejskiej pod wezwa-
nirm Św. Mateusza. Dotychczasowe zgłoszenia b. 
wychowanków, z różnych stron kraju napływające, 
świadczę o dużym zainteresowaniu zjazdem wśród 
tychże. Komitet ze swej strony wyraża nadzr-je, że 
nikt z kolegów nie zrezygnuje z rzadkiej okazji spf 
dzenia kilku chwil w serdecznej atmosfrrze koleżeń 
skiej, zaś uwf drobne ofiarę przyczyni sie ' ' " po
wstania drogiej każdemu sercu trwałej pamiątki, 
należnej — zmarłym kolegom - bohaterom ; świa-
th-inu wy<'.owawcy — od ich bliskich żywych. 

Zaległe składki 1 ofiary należy przekazywać, 
przez PKO na konto <<•>? i MS * dopiskiem: „Na u-
fundowanie tablicy pamiątkowej ku czci śp. ks. 
Stefana Rylskiego". 

ZAMIAST PREZENTU - OFIARA NA KOMITET 
i POMOCY ZIMOWEJ. . -
Z okazji imienin powiatowego komendanta P.P. 

w Lasku, p. Wacława Kruzr.-wicza, szeregowi policji 
powiatowej zamiast podarunku imieninowego, po
stanowili zebrane na len cel pieniądze przekazać 
Komitetowi Pomocy Zimowej. 

KIEPUKOWA W KINIE OŚWIATOWYM. 
Miejski Kinematograf Oświatowy przy ul. (Gdań

skiej wyświetla piękny fi lm pt. „Gdy serce prze
mówi". Główna role w |ym filmie kreuje słynna 
małżonka światowej sławy śpiewaka polskiego Kie
pury Marta Egg rth - Kirpmowa. Film ze wszech 
miar godzien jest zobaczenia. 

ZYCIE ZGIERZA 
Chrześcijański Uniwersytet Społeczny 
• H podniesie kulturę, miasta. WWW 

ZDARZENIA I WYPADKI. 
(—) AdmLnistraeja brytyjska w Palestynie 

dokonała szeregu posunięć, świadczących, że 
Anglia zdecydowała się na miro we zarządzenia 
w celu stłumienia nieustającej rewolty. 

Zarządzenia brytyjskie Wprowadzono' zupeł
nie nieoczekiwanie dla Arabów. Gdy rano Jero 
zolima się obudziła, miasto znalazło sią w obli 
czu surowych represyj dokonanych. w ciąyu no
cy. Liczni przywódcy arabscy zostali uwięzie 
ni i natychmiast ich deportowano. Naczelny 
komitet arabski został rozwiązany i uznany za 
organizację nielegalną. Przywódcę rewolty arab 
akiej wielkiego Muftiego Jerozolimy pozbawio 
no urzędu. Wprowadzono surową cenzur*. Te
lefony poddano ścisłej kontroli, a uHcc są ob
stawione policją. 

Granice Palestyny strzeżone są przez Woj
sko. Zarządzenia administracji brytyjskiej poda 
no do publicznej wiadomości w lastępującym 
oficjalnym komunikacie, rozplakatowanym 
'ziś w Jerozolimie. 

(—) Dziś zostanie rozstrzygnięta przez 
rząd francuski kwestia wprowadzania ograni
czeń dewizowych. Sfery finansowe Francji do 
konały olbrzymich zakupów złota » Londynie. 

(—) Generał Franco godzi się na ewakuo-
cję ochotników pod warunkiem, że zostaną ró
wnocześnie ewakuowane oddziały Fowieckie, 
valczącc po stronie rządu walenckiego. 

(—) Tryhunały sowieckie wydały znomu ki l 
kadziesiąt wyroków śmierci na działaczy w koł 
chozach w związku ze złymi zbiorami tegoroez 
nymi. 

(—) Sąd Okręgowy w Łucku skazał b. pre 
zesa Sądu Okręgowego w Siedlcach Stanisława 
Wróblewskiego za oszustwa na 3 lata więzi* 
nia i pozbawienie praw na lat 5. 

(—) Wczoraj popołudniu udała a j c delefa 
cja 300 pracowników Zw. N. P. do MargMJ-
kowej Piłsudskiej, gdzie przedłożono mentor*! 
z prośbą o wzięcie w opiekę instytucji. 

Gmach ZNP jest nadal zajmowany p r r e z pla 
cowników tej instytucji, głównie spośród pra
cowników wydziału wydawnictw i pracownikdj. 
drukarskich. ZNP wydawał D3 wydawnictw*. 
Dzisiaj nie ukazał się tygodnik „Pomoc Szkoj. 
na" oraz ,,Głos Nauczycielski" — miesięczni!, 
który miał ukazać się na 1-ego bra, 

(—) Na Wileńszczyźnie zaobserwowano zo 
rzę polarną. 

(—) Angielski minister wojny Bore - l«-
lisha złożył w Paryżu wizytę "ks. Edwardowi 
Windsor i odbył z nim godzinną konferenejf-
W związku z tym rozeszły' się pogłoski o ł j i -
skim powrocie b. króla do Angl i i . 

(—) Walne zebranie lekarzy łódzkich ^oi3• 
ło zwołane na 24 hm. 

( — ) Najbliższe posiedzenie Rady Pr)y-
bocznej ni . Łodzi odbędzie się w dniu 7<8o 
października o godz. 19-tci. 

{ — ) Wcznra l wieczorem w sali poff«-
dzeń rady miejskiej odbyło się posiedź.™ 
komitetu obywatelskiego zwołanego. p ^ t t 
wojewodę lód/k iego Hauke-Nuwaka, * 
związku z IV Tygodniem Szkoły PowsztfB-
nej, który rozpoczyna sie dziś i trwać "la 
do 10 bm. . _ 

Posiedzenie zagaił prez. Godlewski, ro 
powołaniu prezydium, referat wygł<"»ił 
pektnr szkolny Komander, charakteryzii*^ 
znaczenie powszechnego nauczania i pf-Y-
równywujac je do FON. Omówił on nasep-

9 3 1 Następnie dokonano wyboru komd pI» 
wykonawczego i poszczególnwh sekcji-

W dniu wczorajszym inspektor B#° l |y 
m. Łodzi p. Alojzy Komander przcnfwh ł 
przed mikrofonem Rozgłośni Łódzkiej P i l 
skiego Radia na temat związany z I \ Ty
godniem Szkoły Powszechnej w Łodzi. 

Pomimo ciężkich warunków lokalowych 
— stwierdzi ł insp. Komander --- w s z f f i e 
dzieci w wieku obowiązku szkolnego z l a 
zły miejs.ee w szkole Na j radyka ln ie isz ł .» -
laćzka szkolnictwa Łodzi — tfj brak mu 
wiednich budynków, względnie p r z y z 

wanych do potrzeb szkolnych 
Towarzystwo Popierania Budowv Nkó l 

liczy 210 .kół. liczących 6.335 cz łor tko j . *az 
135 kół uczestników młodzieży o okf*°_19 

Wczoraj wieczorem na plebanii odbyło się 
z inicjatywy ks. kan. dr A. Roszkowskiego ze
branie przedstawicieli miejscowego świat« nau 
kowego, kulturalnego i społecznego z prezyden 
tern Świerczem i dyr. Wł. Michną na czeto. 

Obrady toczyły się nad kwestią utworzenia 
w naszym mieście instytucji, która, niosąc 
wszystkim oświatę, podniosłaby poziom życia 
kulturalnego." 

Sprawa ta wywołała niezwykle ożywioną 
dyskusję, w której doświadczeni już na tym 
pol* działacze dzielili się własnymi spostrzeże
niami z podobnych akcyj. Wszyscy stwierdzili, 
że uniwersytety, jakie dotąd w naszym mie
ście istniały, były zawsze oblegane po prostu 
przez ludność, zwłaszcza robotniczą i młodzież 
pozaszkolną , która częstj przebywała na wy
kładach z dziedzin związanych bezpośrednio z 
życiem ,jak higiena, ekonomia społeczna, prawo 
dawstwo i inne, nie mogła pomieścić się w 
szczupłych salach wykładowych — przeważnie 
klasach ze szkół powszechnych. 

Jednomyślnie uznano konieczność otwarcia 
w Zffierzu podobnej instytucji. Wyłoniła się 
kwestia lokalu. 

Postanowiono, by wykłady odbywały sie^ w 
2 punktach miasta: na Przybyłowie w szkole 
pow. nr 8, oraz na Starym Mieście w szkole 
nr 4, które posiadają dosyć dużą sale. Wykła
dy odbywać się będą w każdym punkcie 2 ra 
zy w tygodniu po jednym wykładzie dziennie 
w ten spoańb. te gdy np. na „ S t a r ó w * " wy 

Skarżonych nie gołos łowne plotki, ale w y - , kład będzie odbywał się w poniedziałek, i czwar 
n ik i ustaleń śledztwa dyscyp l inarnego, z a - i t e k - to n a Przybyłowie we wtóre* i piątek 
ir>knięte konkretnym wnioskiem kurato- Wyklady prowadzone bodą z hV.or i i , jeżyka 

polskiego, etyki, ekonomii społecznej, polity-
rium do władz prokuratorskich. Prokurator, k j społecznej, geografii, prawa połit^znego. 
jako rzecznik państwa w procesie zażądał ustawodawstwa soejalnetw, higieny, chemii, wy 
dla Wieczyńskiego surowej kary, podtrzy
mując w całości akt. oskarżenia. 

Sąd uwolnił Wieczyńskiego od oskar
żenia dla braku przedmiotowych znamion 
przestępstwa. Sąd oparł się na jednym z 

kłady popularno - pedagogiczne i inne. 
Prowadzić ie będą czołowi miejscowi profe 

sorowje i publicyści. 
Kierownictwo tej instytucji powierzono dvr 

Wł. Michnie. . 
Ustalono również nazwę, która brzmi 

orzeczeń sądu najwyższego i uznał, że w -Chrześcijan**! Uniwersytet Społeczny", 
bluźnierstwie Wieczyńskiego nie można do . i 6 i " 1 ? . t w a r t v . < ! , a każdego bezpłatnie i 
n . , „ „ i „• \ . V i - K * • bez zadnvch ograniczeń. Wydawane beda 
patrzyć ftłf cech publ.cznosci. Rozmowę iedyrtie dla kontroli lelWwHe ł W a r n e 
prowadził Wieczyński w gronie kolegów, względu na prace p-zv«otrtwawcze 1 or-
a słowa o topieniu monstrancyj w Wiśle i '?anizacyine otwarty zostanie od 1 listopada 

br. i czynny będzie do kwietnia roku przy-robieniu z biskupów żywych pochodni acz 
kolwiek były słyszane przez większą nieo
kreśloną liczbę osób, gdyż nie słyszeli ich 
nawet opodal stojący nauczyciele. Jak się 

czyńskiego o odsieczy wiedeńskiej. Cały re dowiadujemy, prokurator zapowiedział od 
ferat miał na celu zdyskredytowanie Ko- wyroku apelacje 

szłerro 
Mamy nadzieje, ze instytucja ta cteszyt; 

Fic będzie w ie lk im powodzeniem i orzyczyni 
się do podniesienia i v c i a kul tura lnego, 

„ZA GŁOSEM SUMIENIA". 
Dziś wieczorem w sali Seminarium Na

uczycielskiego przy ul. 3 Maja 42 w ramach 
XIV Tygodnia LOPP. zespól amatorski Z g i « 
Jkiej Manufaktury Bawełnianej wystawia 
wspaniała sztukę w 3 aktach p. t. „Za gło
sem sumienia", które grane już było swego 
czasu z wielkim powodzeniem. W czasie 
przerw koncertować będzie orkiestra symfo
niczna K. S. „Boruta" pod dyf. p. Nurkie-
wicza. Należy nadmienić, że dcchód przezna 
czony jest na zakuD samolotów dla naszego 
lotnictwa 

POŚWIECENIE SZTANDARU ZWIĄZKU 
INWALIDÓW W ZGIERZU. 

W najbliższa niedzielę, 3 października 
t . b. Oddział Zgierski Związ«u Inwalidów 
Wojennych R. P. święci piękna uroczystość 
jMjświęcenia sztandaru. Na uroczystość tę 
zeprtHzono szereg organizacyj pokrewnych 
z Łodzi i ośrodków okolicznych. 

Program uroczystości przedstawia się jak 
następuje: godz. 9 rano: Zbit»"ka organiza
cyj 1 wymarsz do kościoła, godz. 10 Msza 
św. w zgierskim kościele parafialnym, go
dzina 11 Poświęcenie sztandaru i uroczy
stość wbijania gwoździ, godz. 12 Zebranie 
obywatelskie w sali „Lutnia" z udziałem 
wszystkich pocztów sztandarowych, godzi
na 13 Wspólny obiad. 

Na uroczystość pośv/ięcenia sztandaru 
przyrzekli p'zyjazd wszyscy dygnitarze woj
skowi, administracyjni i samorządowi oraz 
Przedstawiciele władz naczelnych Związku 
Inwalidów. 

Zarząd Oddziału Zgierskiego Związku In
walidów z pp..Kocotem i Gibki m na czele 
dokłada wszelkich starań, aby uroczystości 
niedzielne wypadły jak najokazalej. 

PodkreśJić należy, że Oddział Zgierski 
Związku Inwalidów liczy j u ż dziś okrio 80 
członków. Sam oudział na odcinku działal-
ri ści Zw. b. Wojskowych jest bardzo ruch
liwy i aktywy. 

REJONY KOMINIARSKIE. 
W związku z aresztowaniem samozwań

czych kominiarzy, grasujących na przedmie
ściach o czym donosiliśmy niedawno, stwier 
dzić należy, że Zgierz jest obecnie podzielo
ny na dwa rejony kominiarskie: północny 
rejdi należy do p. B Dworakowskiego; po
łudniowy obcjmuir*~y również Chełmy j 

Adelmówck do p. Józefa Dąbrowskiego. Ty l 
ko ci dwaj mistrzowie kominiarscy mają pra 
wo wystawiać rachunki i inkasować należ-
nreść za wycier kominów w wymienionych 
rejonach. 

pół tysiąca członkach. W H»36 r. ^Jno 
K a otrzymano z:_K»m|tetu (gj^-65 

wego na budowę szkół w Łodzi 104 

Napisy na chodnikach 
S§a w Z a k o p a n e m ^ 

ZAKOPANE, 2.10. Chodniki w Zako
panem zostały w porze nocnej zam.if>wane 
napisami: „P.P.S. — to wojsko #dow. 
skei", „Żydzi — to komuniści". W2H'ia.z-
ku z tym zatrzymano dwie osoby. 

B e z z m i e ń . . . 

Stan pogody w Ltłzi. 
ŁÓDŹ, 2 października. W drU dzisiej

szym o godz. 9 rano teniperatui w śród. 
mieściu wynosiła 14 stopni poyźej zer*. 
Najniższa temperatura w focy ^nosiła 1) 
stopni powyżej zera. C i » : f l i e n i y a r o m e t ' y -
czne 754 mm. Mały wz^sf cP'en'a- Za* 
ch chn-ujrzeme całkowi'^-djprf Wiatry w s o h o d n , e 

M o ż ł V O Ś Ć opa-

Dr meL 
choroby kobieo*/ akuszeria 

P O W R ł , ' t A 

fródmiefsKajO, tel. 134 9o 
Przyjmuje od 1C-12 j ^—7 w. 

MALICKI WŁADYSŁ;\V, Rokicifiska 51 
zgubił legitymację Fleszu Pracy. 
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S u k c e s y b y ł e g o s i e r ż a n t a 

. S ł o d k i d y k t a t o r " K u b y 
. j e d n a k ą p i e l — o k r e s e m r z ą d ó w . 

KONCERT NA Vy$TA«TIB ŚWIATÓW 

Hawana, we wrześniu 
i Mało komu w Europie jest wiadome, 

iiod czasu ostatniej rewolucji, to znaczy 
oj września 1933, istotnym niepodzielnym 
Waćcą republiki Kubańskiej jest, prze-
zjany przez picciomiiionową ludność wy-
sy „Słodkim Dyktatorem", przedtem sier 
żnt, obecnie pułkownik Batista. 

Pochodząc z niezamożnej rodziny, dzi-
sijszy potentat, nie otrzymał wykształce
ni. 

— Uczyło mnie życie — oświadczył 
« n."dawno w czasie wywiadu ameryka.i-

sSm dziennikarzom. 
Słowa te najzupełniej odpowiadają rze 

cjwistości, Batista bowiem spełniał naj-
rcmaitsze czynności i zgłębiał jeden po 
djugim przeróżne fachy. Był więc po ko-

{•> 14: fryzjerem, stolarzem, robotnikiem na 
paritacjach trzciny cukrowej, a potem ty-
Kniu, krawcem aż wreszcie nauczył się 
psać na maszynie, zdołał się wystarać o 
przydział do kancelarii sztabu generalne-

Tam zapoznając się z treścią oficjalnych 
r»r.u.''lów, wtajemniczył się szybko w ar
kana polityki i urobił sobie własny sąd. 

To też, gdy na jesieni roku 1933 wy
buchła rewolucja, a po obaleniu rządu za-
prnowała kompletna anarchia i dziki te-
n r Batista stanął na czele grupy odda
nych mu przyjaciół i od razu położył kros 
rozpaczliwej sytuacji. 

OJ tej pory datuje się niesłabnąca je
go popularność. Jawnie jednak władzy dyk 
tafoiskiej nie objął nigdy. Wolał zawsze i 
woli po dziś dzień działać z za kulis. 

Ale dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
każdego z dziewięciu prezydentów, którzy 
kolejno na Kubie sprawowali rządy od 
czasu rewolucji, on u steru rządu stawiał 
i on w cień usuwał. 

Co prawda, tylko w egzotycznych pań
stwach mogą sprawy publiczne przyjmo-

|i 1 wać podobne tempo: nowoobrany prezy
dent Hcvia po objęciu czynności głowy 
państwa zapragnął nie zwlekając, zainsta 
lować się w prezydenckim PAŁACU* gdzie 
od razu kazał sobie przygotować kąpiel. 
Nie zdążył nawet wyjść z wanny, gdy 
przybiegł zdyszany żołnierz z aktem od-

..At olania. 
Pomimo, iż partia liberalna nie prze

staje nalegać, by pułkownik Batista zgo
dził się sam zostać prezydentem, nie chce 
on wyjść z pozornego ukrycia. 

Syndykaty robotnicze z początku jaw 
nie mu niechętne, obecnie zachowują się 
neutralnie, pamiętając o tym, że wprowa
dzenie na Kubie ośmiogodzinnego dnia 
roboczego, a także ustalenie wysokości mi 
nimalnej płacy, po za którą nikt wyjść by 
się nie odważył, jest dziełem Batisty. 

Nieoficjalny dyktator władzę swoją o-
piera na armii, którą uwspółcześnił i wzo
rowo wyposażył. Zdyscyplinowani żołnie
rze są mu ślepo oddani. 

Rząd Stanów Zjednoczonych przychyl
nie śledzi jego działalność i udziela dale
ko idącego swego poparcia. 

Batista li czy obecnie 37 lat. Silny, bar 
czysty, posiada niezmożoną energię i je;t 
wręcz niestrudzonym pracownikiem. Od
znacza się przytem niezwykłym poczuciem 
humoru i wesołym, miłym usposobieniem, 
czemu zawdzięcza swój przydomek „słod
kiego". 

W ciągu czterech lat jego rządów na 
Kubie powstało ogółem 700 nowych szkół, 
w których się uczy 50.000 dzieci. 

— Nie chcę — mawia Batista — by 
mali Kubańczycy wzrastali w ciemnocie 
tak, jak ja w swoim czasie. 

Pułkownik dba również usilnie o do
bry stan zdrowotny swej ojczyzny. 

Nie poprzestaje on na budowaniu szpi 
tali i ośrodków zdrowia, ale przestrzega 
także, by lekarze i personel sanitarny do
cierali do najodleglejszych nawe* zakąt
ków kraju w celu wygłaszania popular
nych odczytów o podstawowych zasa
dach higieny. 

Wobec posiadanej niekłamanej często
kroć entuzjastycznej popularności niezro
zumiałą jest stale towarzysząca Batiście 
obawa o życie. 

Wspaniałą podmiejską swoją willę wy 
stawił pośrodku obozu wojskowego Co
lumbia, pod osłoną stale czuwających war 
towników i karabinów maszynowych. 

Do luksusowego opancerzonego auta 
nie wsiada nigdy bez osłony gwardii przy
bocznej. Często towarzyszy ojcu synek, 
trzyletni Fulgencio. Chodzi on zawsze u-
brany w miniaturowy mundur sierżanta. 
Przypomina to dyktatorowi własny sto
pień podoficerski w chwil i , gdy chwycił 
w ręce ster rządu. 

— To dopiero początek tego, co za
mierzam dokonać — kończył rozmowę z 
dziennikarzami — proszę za trzy lata znów 
się tu wybrać. 

Rychlicki. 

Oszust w k a w i a r n i . 
Naiwny kelner. 

W Orassc pewien młody człowiek jsiadł 
przy stoliku w kawiarni i zagadnął kelnera 
w te słowa: „Czekam na żonę i zapomnia
łem portfelu; nie może pan mi pożyczyć 
100 fr., oddani 150 fr. później". I pokazał 
kelnerowi wizytówkę na nazwisko dr. M i -
rabale z Nicei. 

Kelner dał rzekomemu doktorowi 100 
fr. a gdy poszedł obsługiwać innych klien
tów, nieznajomy zniknął. Zawiadomiona o 
fakcie policja przytrzymała oszusta, upra
wiającego swój proceder w innej kawiarni. 
Był to niejaki Rcnć Desrumeaux, kilkakro
tnie karany. Jego 19-lctnią kochankę, Su
zanne Mirabale, również aresztowano. 

Parę oszustów odstawiono do celi w ko 
misariacie. Wchwilę potem, De;runicaux 
poprosił o wyjście. Gdy policjant Monton 
otworzył drzwi, nic tracąc czasu oszust u-
derzył go pięścią i zbiegł. Wtedy drugi po

licjant, Franciszek Lyons, chciał mu zagro
dzić drogę. Desrumeaux, którego zapomnia 
no przeszukać, wyjął broń i strzelił. 

Strzał trafił policjanta w prawy bok. 
Ciężko ranny Lyons padł na ziemię a zło
czyńca pędem począł uciekać. 

Prowadzone poszukiwania niestety nie 
dały żadnego wyniku. 

Stan zdrowia policjanta Lyons jest bar
dzo poważny. 

Koncert na instrumentach nowego rodzaju, po raz pierwszy użytych na Wystawie 
Światowej w Paryżu 

Niestrudzony kapłan-mediator 

uzysk ał pod wyż IQ dla rodn ików 
Prasa amerykańska poświęca wiele u-1 cy syndykatu przemysłowców, Wattler, za 

wagi sprawie strajku 44 fabryk w Buffallo znaczył, że niestrudzony kapłan pracował 
który został zakończony dzięki znanemu dzień i noc póki nie doprowadził do zl ikwi-
działaczowi ks. Boland, prezesowi „New'dowan ia strajku. Otrzymane wyniki są za-
York State Labor Board" (Państwowy wy 
dział pracy). W strajku brało udział kilka 
tysięcy robotników. Ks. Boland zdołał skło 
nić przemysłowców do przyjęcia następują 
cych żądań robotników: ogólne podwyż
szenie płacy o 5 procent, minimum zarob
ku, t j . 52 centy za godzinę pracy dla męż
czyzn i podwyższenie płacy dla kobiet. 

Po pomyślnym zakończeniu strajku ks. 
Bolandowi składali gratulacje zarówno pra 
codawcy, jak i pracownicy. Przewodniczą-

MŁODZIEŻ NIECHAJ UPRAWIA SPORT 
SPADOCHRONOWY I SZYBOWCOWY. 
TYLKO Cl, KTÓRZY UMIEJĄ SKAKAĆ Z 
WYSOKOŚCI ZE SPADOCHRONEM O-
RAZ LATAĆ NA SZYBOWCU, MOGĄ ZO

STAĆ PILOTAMI MOTOROWYMI. 

dowalniające dla obu stron. Ze swej stro
ny przywódca Labour Party, John Doyle, 
mówiąc o zasługach ks. Bolanda, tak się 
wyrazi ł : „Cierpliwość jego i wytrwałość 
są zaletami, które przede wszystkim nale
ży w nim podziwiać. Nie sposób nie przy
znać, że nowy syndykat odniósł obecnie 
swe największe zwycięstwo za ostatnie 
dziesięciolecie". 

Rozpoczynamy start do wyścigu o fortunę. Pra
wo udziału w tych zawodach posiadają ws?ys&y 
właściciele losów do pierwszej klasy czterdziestej 

loterii klasowej. 

ZASTOSOWANIA 

GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZĘBÓW,to 

ŻĄDAJĄC OBYOINAIMYCH PHOSinOw tm •«»• I.KOSUTKliM* 
P i T P W i t J / łKIE P R O S Z K I W A M O 

Q»Y»»mm PROSZKI .mOBENO-HiWV01IN*t KOSIfTKim 

<l .HI8BENQ-HmvO»IN* %^ rtl i fc g»UT»«CH 

ALEKSANDER SZACH. 

L E T N I S K O 
W POLSKIM 
D W O R Z E 
Powieść powakacyjna. - 7 

Niebieska maska 

Para węgierskich tancerzy Biaz-
Paccheco podczas występu w 

operetce „Niebieska maska". 

Towinowski milczał. Jolinkę porwała złość, bo na je
go twarzy pojawił się znowu ten sarkastyczny uśmiech, 
którego tak nie znosiła. Zawsze się odnosił do niej tak 
kpiąco. 

— Już ja wiem, co mi pan powie: trzeba się było u-
czyć gospodarstwa i zaglądać do kuchni, a nie zabierać 
innnym miejsca w uniwersytecie. Prawda? Ja znam wa
sze męskie teorie. Wy powtarzacie zawsze Kinder, Kircne 
und Kiiche. Kobieta ma się zajmować tylko kościołem, 
dziećmi i kuchnią, a świat do was, mężczyzn, należy... 

Przerwała dla nabrania oddechu. Oczy jej zdawały 
się rzucać skry, na policzkach wystąpiły rumieńce. 

— Widzi pan, nawet pan nie próbuje zaprzeczyć. 
— Ależ proszę pani, ja wcale tego nic pow>- ' 7 , i?m 

— zaczął się bronić spokojnie. 
— Ale pan to na pewno pomyślał. 
— Proszę pani, gdyby człowiek mówił wszystko, K> 

myśli, miałby więcej wrogów na świecie niż włosów na 
głowie — i to w ciągu jednego dnia. Co do mnie jednak, 
zapewniam panią, że nie mówię także i tego o czym n i ; 
myślę i stąd, jak to pani zapewne zauważyła, jestem ma
łomówny. 

Jolince zrobiło się przykro. Czuła się upokorzoną, 
zawstydzoną. Tak jej jest nieprzyjemnie, że wywołała tę 
głupią scysję i wypowiedziała te gwałtowne słowa, któ
rych nie da si-ę odwołać. 

— Za kogo on mnie będzie uważał — pomyślah. 
Byłoby jej bardzo przykro, gdyby nabrał o niej przeKO-
nania, że jest głupią dziewczyną nafaszerowaną femini
stycznymi hasłami, którymi pokrywa swą próżnię umy
słową. 

— Mógłby tak o mnie pomyśleć — zadecydowała 
w duchu — dostarczyłam mu dosyć powodów. 

ciała to jakoś naprawić, odezwać się do niego cie
plej, serdeczniej. Niestety, nie umiała przełamać w sobie 
nieśmiałości, która pokrywała ją jak pancerzem, powodu
jąc tym silniejsze onieśmielenie. Mimo więc rosnącego 
W niej pragnienia załagodzenia nieprzyjemnej sceny, n"e 
mogła się zdobyć n a decyzję i przeszła n,a inny temat: 

_ Odbiegłam właściwie od tematu. Chodziło mi tyl
ko o ścisłą kwestię: co zrobić żeby na pensjonat wystar
czyło? To co od pana dostaję nie wystarcza 

Towinowski rozłożył bezradnie ręce. 
— Ja więcej przeznaczyć n i e mogę. 
Jego upór znowu rozdrażnił Jolinkę. — Cóż nr. sobie 

wyobraża?! Myśli , że ja będę takim samym liczykrupą 

jak on? Że będę po kotleciku odmierzała obiady, żeby mi 
się wszyscy goście wynieśli? On na pewno chce mnie 
skompromitować jako gospodynię przed rodzicami. Bar
dzo dobrze zrobiłam, że nagadałam temu pyszałkowi, 
który każdemu chce zaimponować swą mądrością. 

Spojrzała na Towinowskiego z ukosa: 
— Pan by pewnie chciał, żebym wszystkim letnikom 

wymówiła pensjonat. Bo pojmuje pan chyba, że jak we 
dworze nie ma z czego dać gościom jeść, to nie można 
gości trzymać. Pan się na pewno pomylił w obliczeniu, 
a teraz ja za to cierpię! — wybuchnęła. 

— Zapewniam panią, że się nie pomyliłem — odpo
wiedział poważnie, wpatrując się swymi chłodnymi sta
lowymi oczami w oblaną ponsem twarzyczkę Jolinki. 

— Jeżeli pan się nie pomylił, to ja już nic nie rozu
miem. I w takim razie ja chyba jestem ostatnia niezdara 
na świecie. 

— A czy pani jest zupełnie pewna, źe służba nic nie 
wynosi ze spiżarni? 

Jolinka spojrzała na niego zdziwiona. 

— Służba? Służba jest najuczciwszą w świecie. Prze
cież mamy ją tutaj we dworze od szeregu lat. Służba jest 
do nas bardzo przywiązana. 

Towinowski pokręcił z niedowierzaniem głową. 
— To nie wyklucza, że jest przywiązana do zakorze

nionych zwyczajów takich, jak okradanie chlebodawców 
i to może bardziej przywiązana do tych zwyczajów niż 
do państwa. 

— Nie. To jest niemożliwe. Ja w to nigdy nie uwie
rzę. Pan jest strasznie podejrzliwy. 

— Podejrzliwy z doświadczenia. 
— Przecież na podstawie pańskich gołoslu p o 

dejrzeń nie mogę zmieniać całej służby. 
Towinowski postanowił przeciąć kwestię: 
— Proszę pani — zaproponował — pani mi nie wie

rzy i przypuszcza, że niesprawiedliwie tych ludzi oczer
niam. Prawda? Więc może porozumiemy się tak: jeżeli 
pani nie dostarczę w ciągu trzech dni dowodów rzeczo
wych, to się poddam. Będę się musiał zgodzić z tezą pa
ni, że się omyliłem w obliczeniach. Zrobimy je jeszcze 
raz i.... 

Drzwi od saloniku się otworzyły. Z DALSZYCH pokoi 
dolatywała melodia tanga. Do rozmawiających zbliży! 
się hrabia. 

— Moi drodzy, bardzo przepraszam, że wam może 
przeszkadzam, ale składa się stolik do bridża, no i nie 

sposób znaleźć czwartego. Można pana prosić? — zwró
cił się do Towinowskiego. 

— Żałuję bardzo, ale nie gram w karty — odparł ad
ministrator wstając z krzesła. — A przy tym mam jesz
cze bardzo ważne dyspozycje do wydania. 

Skłonił się i wyszedł. 
— Taki jakiś dziwny człowiek — skrzywił się pan 

Stefan. — Nie pije, nie pali, w karty nie gra. Czy to cała 
taka teraz młodzież? — zwrócił się do córki. 

Jolinka nie odpowiedziała na pytanie. Patrzała na 
drzwi, które się zamknęły za Towinowskim. 

— Czy papa wie, źe on naszą służbę posądza o kra
dzież? 

Pan Stefan strzepnął popiół z papierosa. 
— Moje dziecko, żeby tylko to nas martwiło. Dawniej 

to przynajmniej Pan Bóg tyle nam dawał, że i dla nas 
i dla nich starczało. Dawniej to przynajmniej było co 
kraść. Było wino, starki, cygara... Ale dziś! 

Poklepał Jolinkę po ramieniu. 
— A nie poszlabyś zagrać ze swoim staruszkiem? 
— Ależ jak najchętniej, papo. A nie wybije mnie pa

pa za zle licytacje? — uśmiechnęła się. — Bo ia bardzo 
podle gram w bridża. 

IV. 

Gdy Towinowski wchodził do stajni zupełnie się 
zmieniał. I teraz gdy wszedł do stajni fornalskiej, gdy 
wciągnął w płuca znajomy ostry zapach, tak ściskający 
za gardło, uśmiechnął się jakby poczuł woń paryskich 
perfum. Ostry zazwyczaj wyraz stalowych oczu T o w -
nowskiego złagodniał, gdy ogarnął wzrokiem ciemne 
wnętrze stajni, gdy usłyszał znajomy chrzęst uzd przy 
żłobach, parskanie. Od czasu do czasu rozlegało się tu
pnięcie kopytem, lub chlaśnięcie ogonem: muchy nie 
próżnowały. 

Towinowski wolno przechodził wzdłuż stajni, uwa-., 
żnie się rozglądając. Patrzał, czy uprząż w porządku, czy 
słoma czysta. Gdy wreszcie zbliżył się v!o klatki umiesz
czonej w końcu stajni, dopi'egło go stamtąd dobrze m.j 
znane ciche rżenie. Towinowski otworzył zakratowane 
drzwiczki i poklepał gniadosza po lśniącej szyi. Atłasowe 
noz lza schyliły się muskając kieszeń cd marynarki. Mło
dzieniec roześmiał się. 

(d c. n.) 
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Krafecikl. 
WIRUSOWA KREW 

S P O T K A N I E 0 P Ó Ł N O C Y . 
U p i ó r z firabówka 

. . . J L 

i 2YT1E WIRSZAWY W TAMW «<ERSZ«fe 
i W myśl apelu woj. Jaroszewicza, zwią 
: :.ek właścicieli dorożek samochodowych 

wystosował odezwę do swych członków, 
nawołując do najdalej idącego ogranicze
nia sygnalizacji dźwiękowej. Na podsta-
uie długiej obserwacji Związek stwierdza, 
że nadmierne używane sygnały nie osią
gają zamierzonego celu- Zamiast ostrze-
f'8ć przechodniów, dezorientują ich, wywo 
iując odruchy zupełnie niespodziewane, 

niebezpieczne dla nich samych i dla kie 
rowców. J3K opinia ta jest słuszna, świad 
czy statystyka wypadtoów ulicznych w 
miastach, w których zakaz używania wrza 
śkliwych sygnałów coowiązuje już od da 
wna — we Włoszech i Grecji. W mia
stach włoskich ilość wypadków spadła o 
§0 proc, w miastach greckich — o 7.1 
proc, choć liczba automobilów wzrasta 
tam z dnia na dzień. 

W dniu 24 października r.b. odbędzie 
się konferencja spółdzielni spożywców o-
kręgu warszawskiego. Na porządku obrad 
realizacja trzyletniego planu rozwoju spół 
dzielczości i zagadnienia pracowników 
spółdzielni. Konferencja obradować będzie 
w sali csicdla spółdzielczego na żol ibo
rzu. 

• • • 
Zgodnie z dezyderatami pracowników, 

zarząd miejski uruchamia z dniem 1 listo 
pada r.b. Centralne Ambulatorium Denty
styczne zamiast skierowania chorych do 

1 poszczególnych lekarzy - dentystów. Am 
bulatorium uruchomione zostanie w gma
chu szpitala Św. Rocha na Krak. Przed-

: mieściu. • • • 
Teatr Malickiej zdobył nowy sukces 

komedią angielską Daviesa „Mięczak" w 
przekładzie Sobieniowskiego. Koncert gry 
aktorskiej na tle pięknych i nowoczesnych 
uekoracji St. Kurmana dają: Malicka, 
Gryf-Olszewska, Sawan i Modrzewski. Te 
atr co wieczór przepełniony rozbawioną 
oublicznn , !'" ;i. 

Człowiek, interesujący się życiem i je- j jeśli r 
go przejawami, powinien czytywać stale | diów 
a pilnie rubrykę drobnych ogłoszeń, w nich 

j bowiem najjaskrawiej odzwierciadla się 
codzienne życie i małe zmartwienia ludzkie. 

Jak więc wynika z ostatnich kilku dni 
! drobnych ogłoszeń, najciekawszym obja-
| wem jest duży „ruch w psach". Codziennie 

po kilka psów, buldogów i pinczerków, do 
bermanów, ostrowłosów i zwykłych szcze
niaków ginie, codziennie również kilka 
psów znajduje się, co świadczy, że ludzie, 
przynajmniej pod pieskim względem są u-
czciwi, i chętnie cudzego psa, ackolwiek 
„za zwrotem kosztów", zwracają. 

Również z drobnych ogłoszeń można 
się łatwo przekonać, że jednak — wbrew 
przysłowiom — weksle giną. żony nigdy 
nie giną, to prawda, przynajmniej takiego 
ogłoszenia dotychczas nigdzie jeszcze nie 
znalazłem, ale wekslom to się zdarza. Nie
mal codziennie jakiś gość „unieważnia ni
niejszym" zagubiony weksel. To jest wła 
ściwie zbyteczne. Przecież codziennie każ
demu z nas giną rzeczy bezwartościowe. 
Nie rozumiem więc, po co jeszcze wyda
wać pieniądze na ogłoszenia zawiadamia 
jące o takiej zgubie. 

Najciekawszą rybryką drobnych ogło
szeń są bezwątpienia ogłoszenia „różne". 

Z nich bowiem, poza zaginionymi psami, 
można się dowiedzieć, że „młody i na sta

nowisku" chętnie spędziłby „szaleństwo 
nocy jesiennej" z ładną 1 przystojną. Że 
młoda i samotna „z braku znajomości tą 
drogą pragnie", że „starszy, zamożny chę
tnie dopomóglby materialnie młodziutkiej 
i zgrabniutkiej", słowem o wszystkich star 
szych, młodszych i w średnim wieku pa
nach, o wszystkich „samotnych", „stęsknio 
nych" i „smutnych" oraz „poetycznych" 
damach można się dowiedzieć smutnych 
rzeczy z rubryki „różne". 

Do interesujących należy również ru
bryka „matrymonialne", gdzie jednak in-
serenci traktują już sprawy poważniej. — 
Tam nie ma już mowy o „szaleństwie nocy 
jesiennej". Przeciwnie, rzemieślnik z do
brze prosperującym warsztatem poszukuje 
panny lub wdowy bezdzietnej z kapitałem 
takim to a takim. Jeśli z dziećmi, kapitał 
musi być odpowiednio większy. Tak kobie
ta w pełni sił kusi młodego człowieka fa
tamorganą własnego mieszkania z meblami 
i niezłym kapitalikiem. Tam młody czło-

da forsiaczki na ukończenie stu-

Jest to właściwie smutna rubryka „ ku 
pna - • sprzedaży" wolności i samodzielno 
ści. Rubryka, w której, doprowadzony do 
depresji brakiem kapitału mężczyzna, po
stanawia sprzedać się za określoną cenę 
najszybciej dającej w wieczną niewolę mał 
żeńską. Jest tam krzyk rozpaczliwej tęskno 
ty za męskimi ramionami starszej damy, 
która ostatnie lata życia chce spędzić przy 
boku choćby „kawałka" mężczyzny. 

Inne rubryki drobnych ogłoszeń «ą na-
ogół dość monotonne. Codziennie, od lat, 
ktoś chce sprzedać mało używane łóżka i 
kredens w dobrym stanie, ktoś pragnąłby 
kupić tanio, bo okazyjnie niezniszczoną 
maszynę do szycia, ów szuka w niezłym 
punkcie małego domku za niewygórowaną 
cenę, inny chce sprttdać taki właśnie do
mek, słowem — w dębnych ogłoszeniach 
spotykają się ludzkie i.iteresy w sposób 
dowcipny i celowy. Nabywca odrazi! znaj
duje odbiorcę, poszukający trafia na objekt 
swych pożądań. I zawsze wiadomo, czy 
więcej jest mieszkań wolnych, niż potrzeb
nych czy przeciwnie, wiadomo, czy ludzie 
się inwestują czy wyprzedają. 

Słowem diobne oroszenia są właści
wie najwyraźniejsz; >n obozem dnia, obl i
czeń sytuacji i zapoti.-e' owań naszych bliż 
nich. 

ADAŚ. 
Adam Chaleński jest człowiekiem mści

wym i stanowczym. Gdy sweg.i czasu Wa
cław Wikus zalazł mu za skórę, Chaleński 
postanowił sobie, że zemści się, gdy trafi 
się okazja. Przyczyny, dla których zemsta 
Adasia niejako „dyszała" zawziętością, nie 
są nam dokładnie znane. Przebąkiwano na 
sprawie o jakimś dziewczątku, które W i 
kus miał rzekomo odbić Chaleńskiemu, 
wspomniano również a prowadzonych nie
gdyś wspólnych interesach, na których 
Wikus okpił Chalcńskiego, słowem powo
dy do zemsty mogły być wystarczające. 

Okazja zaś do niej trafiła się o półno
cy, gdy Adaś natknął się na wroga na ja
kiejś ciemnej uliczce. Co tu dużo gadać. 
Polała się krew. Krew Wikusa. Niedużo jej 
tam było, bo tylko z dwóch zębów, ale za
wsze była. 

Zaspokojenie zemsty kosztuje Adama 
Chaleńskiego 50 złotych grzywny z zamia
ną w razie nieściągalności na 7 uni aresztu. 

^_KR»cki. 

sianie 14 października przed sądem. 
będzie jedynym naocznym świadkiem pfl-
wornej zbrodni. 

A zbrodnię tę wskrzesi niebawem pre 

Z GDYNI donoszą 
Lawina codziennych wydarzeń zatarła 

nieco wspomnienie sceny ponurej zbrodni, 
jaka rozegrała się w lipcu br. w zacisz
nej kolonii barakowej na Grabówku, przed 
mieścin Gdyni, przy ul. Dreszera. 

Robotnik rolny. 39-lctni Stefan Wró
blewski, znany wśród sąsiadów jako przy 
kładny ojciec rodziny i spokojny człowiek 
— wiedziony tajemniczym jakimś i strasz
nym nakazem wewnętrznym — wyciął w 
pień rodzinę. Pod ostrzem siekiery padła 
żona szaleńca, dwoje nieletnich dzieci, śpią 
cy w kołysce siostrzeniec, a matka niemo 
wlęcia, szwagierka zbrodniarza, ciidem u-
szła śmierci, wyrywając się z rąk Wró
blewskiego. 

24-letnia Monika Rzepkowska, jedynie 
ocalała istota z domku przy ul. Dreszera 
nr. 31 na Grabówku — opuściła szpital i 

wód sądowy. 
Wyznaczono już termin rozprawy. 7 

dniu 14 października rb. Wróblewski st-
nie przed obliczem trybunaŁu Sądu Okr» 
gowego w Gdyni, by odpowiedzieć l 

,swój szaleńczy czyn i krew niewinnya 
ofiar. 

Proces ten oświetli ponurą zbrodni 
„upiora z Grabówka',' a przede wszystkit 
przewód sądowy wyjaśni przyczyny sza' 
leńczego czynu Wróblewskiego. Znamicn 
ny głos w tej sprawie mieć będą lekarze 
którzy ustalą stan poczytalności oskarżo 
nego. Wróblewskiemu bowiem grozi kar. 
śmierci. Odpowiadać będzie z art. 225 K 
K. za morderstwo z rozmysłem. 

Wkrótce na szosach podwarszawskich 
pojawi się kilka nowych autobusów, wy
konanych ze stali w jednej z fabryk war 
szawskieh na zasadzie licencji angielskiej-
Będą to pierwsze stalowe nadwozia auto
busowe, jakie pojawią się w powiecie war 
szawskim. Autobusy te pełnić będą służbę 
r,a odcinkach: Warszawa — środborów 

/. Warszawa — Okęcie. 

wiek obiecuje r t iMpa . r i ^ f r r t f c i f gy j ^ j | M 

O f i c j a l n e n a z w y . . . 
niezwykła ankieta 

Z GDYNI donoszą: 
W związku z rozwojem naszego rybo

łówstwa dalekomorskiego na Morzu Pół
nocnym i Skageraku, pojawiły się na ryn
ku nowe gatunki ryb nie mające doty
chczas ustalonych nazw polskich. W bra
ku tychże zaczęto operować nazwami spol 
szczonymi z języków obcych, angielskiego 
lub niemieckiego. 

Dla zapobieżenia temu, do osób intere
sujących się rybołówstwem została rozpisa 
na przez prezesa Morskiego Instytutu Ry
backiego prof. M. Siedleckiego, ankieta za 
wierająca nazwy ważniejszych gatunków 
ryb morskich poławianych na północnych 
wybrzeżach Europy. W ankiecie podane, 
są łacińskie nazwy ryb, polskie dotychczasj 
używane w praktyce i literaturze, oraz za-l 

RADIO 
SOBOTA, 2 PAŹDZIERNIKA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Słuchowisko (lin dzieci pt. „W pustyni 1 pu 

•zezy* według powieści H. Sienkiewicza 
16.30 Koncert orkiestry A. Hermana ( i Krokowa) 
17.00 Tranamlsja nabożeństwa i OitreJ bramy w 

Wilnie 
17.50 Latarnia morska na Helu — felieton 
1D.00 Nasi program 
18.10 Program na jutro 
18.15 Muzyka i płyt 
1(1.50 1'ogndanka aktunlna 
19.00 Węgierskie melodie w wykonaniu orkiestry 

mandolinistów „Hejnał", zespołu gitariyitów 1 
śpiewaka — ze Lwowa 

19.40 Pogadanka aktualna 
19.50 Wiadomości tportowe 
20.00 Audycja dla Polaków ta granice: „Teatr w 

świetlicy" 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Oszczędna gospodurka paszami — pogadanka 
21.05 Przegląd wydawnictw 
21.20 1'raguienl inauguracyjnego koncertu Festlvnlu 

Sztuki Polskiej (transmisja i Warszawskiego 
Konserwatorium) 

22.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej orkie 
etry P. I I . z udziałem choru Oi lamia 

22.50 Ostatnie wiadomolei dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 

23.00—1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.15 Program na d t i i 
12.20 Paro infoimaryj 
15.00 Nasz program 
15.10 Poradnik sportowy lokalny 
15.15 <.u/.etka z okazji „Tygodnia Szkoły Powsz." 
15.20 Lrkfcj.Jilwo.y oruuwm-m/jl^y 
18.011 Nowe nagrania rozrywkowe 
18.25 Audycja literacka: fragment prozy Mariana 

Picchala 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 
20.55 Rozmowa a radiosłuchaczami 
23.00 Muzyka taneczna z płyt 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

projektowane przez prof. Siedleckiego. 
Po zebraniu całego materiału zostaną 

ustalone przez specjalną Komisję oficjal
ne nazwy, które będą obowiązywały w u-
życiu. 

N IEDZIELA, 8 PAŹDZIERNIKA . 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Avc Maria" 
8.03 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi: 1. Cazetka rolnicza, 2. Mu

zyka z płyt, 3. Co słychać wśród rolników? — 
9.00 Transmisja nabożeństwa t ko4ciola św. Krzy-

ża w Warszawie 
Po nabożeństwie: Koncert na dwoje skrzy

piec — płyty oraz muzyka z płyt 
11.30 Reportaż z łycia 
11.57 Sygnał czasu i hejnat z Krakowa 
12.03 Przegląd kulturalny 
12.15 Transmikja / tali „Roma". Koncert z udzia

łem Jana Kiepury 
W przerwie: „W opałach" — opowiadani* 

11.15 Muzyka rozrywkowa r. płyt 
14.4S Audycja dla wsi: 1. Przeglgd rynków produ

któw rolnych, 2. Reportaż ze zbioru owoców w 
Nowej Wsi, 3. Muzyka z płyt, 4. Co widziałem 
w Finlandii? — reportał r. wycieczki rolników 

W przerwie około g. 17.55: Pogadanka ak
tualna 

15.45 Wsiyslkicgo po trochu — audycja dla dzieci 
16.05 Koncert muzyki bułgarskiej z okazji święta 

narodowego Bułgarii 
16.15 „Anieleia I tycie" — powieść mówiona He

leny llogus/ewsklej 
17.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu malej or

kiestry P. R. i inni 
19.00 „Zegar pana Tomasza" — kurant staroświecki 

osnuty na fragmentach pism Michała Bałuckie
go (w 100 lecie urod/in pisarza) — z Krakowa 

19.30 Muzyka z płyt 
20.00 Koncert chóru męskiego „Arion" 
20.35 Program na jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgłośni 
21.20 „Wesoła Syrena" (z okazji Fcstiva)u Sztuki 

Polskiej) \ 
21.50 Reportaż 
22.00 Pierwsza audycja z cyklu vN»il>WlMsl»Js«« ple

ni 'Stanisława M o u l u w * ' - " 
i Muzyka c płyt 

22.50 Ostatnie wiadomości dzienniku wiecznmeco 
l komunikat meteorologiczny 

23.00—1.00 Programy lokalne 

1 n l > / . jak Raszyn, oraz; 
8.30 Muzyku imiunna z płyt 
8.55 Program na dziś 

12.03 ..kino na przedmieściu Lodzi" — r»..cron 
11.15 Recital fortepianowy 
15.45 Audycja dla dzieci: a) Rozmowa z dziećmi, 

b) Muzyka z płyt 
19.30 Poradnik sportowy dla robotnikó' 
19.46 Koncert 
30J5 Wiadomości sportowe lokalne 
22.25 Koncert (piła i gitara hawajska) 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

FRYDERYK BOUTET. 

Przysługa 
Na środku polnej drogi młoda dama 

stojąca w pobliżu błękitnego auta wyma
chiwała zawzięcie rękami. 
Popielaty samochód nadjeżdżający w bla 

skach zachodzącego słońca, zwolnił tem
po i ze zgrzytem hamulców zatrzymał się 
w odległości dziesięciu metrów od damy. 

Z auta wysiadł elegancki, młody czło 
.wiek. Pewien wyraz przymusu w jego twa 
'rzy przeistoczył się wnet w nadskakujący 
uśmiech na widok młodości, wdzięku i 
wytworności tej, która wzywała jego po
mocy. 

— Jakiś defekt w maszynie, proszę 
pani? — spytał zbliżając się 

— Ach, tak! I mc ja znajomość mecha 
niki nie sięga tak daleko, bym mogła zor-
jentować się w nim — odparła zakłopo
tana.. 

, — Zaraz zobaczę — obiecał miody 
człowiek z pewną siebie miną. 

— Uszkodzenie duże prawdopodobnie, 
ale jakie, nie wiem oznajmił stropiony 
w dziesięć minut potem z rękoma w mazi. 

— Co pocznę z sobą? — szepnęła 
młoda kobieta. 

— Mógłbym — zanwr-źył mężczyzna 
— podwieźć panią do zamieszkanego mt i j 
sca, jeśli pani pozwoii. Tam.... 

— Tam — przerwała mu — dam r y 
bie radę. Przyjmuję prepozyci? z p l o t 
kowaniem- Jesteśmy w pob'i><i Ma-fui l -
le-Pont, jak mi się zdaje. Jeżeli to par
ska marszruta.... 

— Oh! Autem i dla oddnnia pafli 'pity 
sługi zboczę chętnie z drogi — odparł z 
ugrzecznienicm. 

Usiadł przy kierownicy. U i ' w z \ ł a 
walizkę ze swego kabrioletu i ulokowała 
*'e przv nim. 

— P - i '-"st drbrvm samar"tn , !-iem — 
rumieniła śmiejąc się — czy pańska ak 

cja ratunkowa nie psuje panu szyków na 
prawdę? 

— Bynajmniej. Jadę do miejscowości 
leżącej o kilka zaledwie kilometrów od 
Mareuil - le - Pont. Czekają na mnie w 
zamku de la Verdiere z obiadem — odpar! 
z lekką przechwałką w głosie. 

Młoda kobieta drgnęła nieznacznie, 
lecz zajęty wymijaniem wozu ciężarowego 
nie zauważył jej odruchu. 

— Tym bardziej uprzejmie z pańskiej 
strony narażać się na spóźnienie z mego 
powodu — odezwała się po chwili mil
czenia-

— Ach! Czekać, nie czekają na mnie 
właściwie — sprostował wchłaniając z roz 
koszą subtelną woń perfum, idącą od to
warzyszki. — Zamek de la Verdiere j-;st 
własnością moich kuzynów Lanteuillów. 
Dowiedziawszy się o moim powróci 1;, po 
dwuletnim pobycie, z Anglii, telefonował' 
bym odwiedził ich, jak tylko czas mi po
zwoli. Mam honor przedstawić się: Julian 
Vial. 

Młody człowiek cedził powyższe infor 
macje od niechcenia, zarówno dla popisa
nia się pokrewieństwem z właścicielami 
zamku jak i w nadziei zdobycia jakichś 
danych o młodej damie, co do sta:v;-wiska 
której w świecie nic mógł zorientować się. 

Lecz zauważył tylko: 
— Bawią się podobno wesoło w zam

ku Le Verdiere. 
— Dzisiejsze zeb ia , ; » ogranicza się do 

kółka ściśle rodzinnego — odparł z em
fazą — moja kochana kuzynka wbiła so
bie w głowę ożenić swego brata, przemi
łego, lecz nie dość poważnego chłopca. 

— Dość poważny, skoro nosi się z ma 
trymonialnymi zamiarami, ten..- pański 
miody... Lauteuil — wtrrjciła. 

— Nie Lanteuil, tylko Decroix — po
prawi! — moja kuzynka nazywa sic Lan-
tc! , ! l po mężu. Brat jej Edmund Decroix . 
pb^łiihić ma i nntU Hersp.nt, córkę bogatej 
go właściciela Zakładów Przemysłowych 1 

w Mareuil - le - Pont. Małżeństwo dla pie 
niędzy, z rozsądku, rozumie pani. Otóż 
jesteśmy u celu. Gdzie pani każe stanąć? 

— Przy możliwym hotelu, jeśli łaska
WIE pan o takim? 

— Owszem. Hotel Angielski. Czy pani 
zamierza nocować w Mareuil - le Pont? 

— Nie mam innego wyjścia. 
— Zatrzymali się niebawem pod hote

lem o dość przyzwoitym wyglądzie. 
— Jest garaż w pobliżu — oznajmił 

Via! — można będzie sprowadzić pani ma 
szynę. 

Zeskoczywszy na chodnik podał wy
siadającej rękę. Oczy ich spotkały się. 

— Zwracam panu wolność teraz — 
zauważyła w chwili gdy sięgał po jej wa
lizkę. 

— Nie pragnę jej na razie — podchwy 
cił nagle zdecydowany prostując się — 
zjemy obi jd razem. 

— Czy pan oszalał? Czekają na pana 
przede wszystkim — odparła zimno. 

— Wspomniałem już, że nie czekają 
właściwie. Pani pozwoli, by nieoczekiwa 
ne nasze a tak miłe dla mnie spotka
nie, zakończył wspólny obiad- Nie może 
to skompromitować pani, skoro nie wiem 
nazwiska jej nawet. 

— Imię wystarczy. Nazywam się Hen 
ryka i, ostatecznie, zgadzam się zjeść o-
biad z przygodnym znajomym — nadmie
niła śmiejąc się teraz. 

— Jakże to miło z pani strony! — za
wołał zdziwiony tak łatwym zwycięstwem 
— Idę zamówić pokój dla pani i obstalo-
wać nasz wspólny obiad — dodał pełen 
najlepszych horoskopów na przyszłość. 

— Zrobione — oznajmił wracając w 
parę minut potem. — Jedziemy do gara
żu. 

Rozmowa podczas smacznego obiadu 
toczyła się w oół żartobliwym i pół za
lotnym tenie. Na skidek zręcznych pytań 
str.wiaryih z pozorną oboielnc Scia przez 
Henrykę Julian Vial udzielił jej bliższych 

informacyj o swoim kuzynie Edmundzie 
Decroix, twierdząc, że miał romans z da
nią z towarzystwa, z którą nie mógł się 
żenić. 

— Dlaczego? 
— Gdyż Edmund drwiący niby ze 

wszystkiego trzyma się przesądów w grun 
cic rzeczy. Ona jest rozwódką. 

— A co mówi na to dama, z którą nie 
można się żenić? 

— Pani żąda za wiele ode mnie- Nie 
znam jej nawet z widzenia. 

Mechanik z garażu nadszedł z wiado
mością, że sprowadzone z drogi auto wy 
maga kilku dni czasu na naprawę. 

— Mógłbym odwieźć panią jutro, gdzie 
pani każe, jeśli przymusowy postój w 
Mareuil - le - Pont nie jest pani na rę
kę — zaproponował Via!. 

— Zobaczymy. Skorzystam z pańskiej 
uprzejmości, być może — odparła z za
gadkowym uśmiechem. 

Po obiedzie i krótkim spacerze po mie 
ście wrócil i do hotelu. 

— Dobranoc — mówiła Henryka — 
mam nadzieję, że państwo Lanteuil nie zro 
bią panu wymówki za spóźnienie się na 
obiad. 

— Nie jadę do zamku — odparł lek
ko zmieszany — zamówiłem dla siebie 
pokój tutaj. 

— Tak?! — zdziwiła się mierząc go 
od stóp do głów wyniosłym spojrzeniem. 
Ton wykrzyknika i zachowanie Henryki 
podziałało jak zimny prysznic na błogie 
nadzieje podnieconego młodzieńca. Pod 
pretekstem wypalenia papierosa przed u-
daniem się na spoczynek odszedł jak zmy
ty-

— Dzień dobry! — witała go naza
jutrz rano Henryka, gdy spotkali się przy 
śniadaniu na tarasie hotelu — wie p?n, że 
przyjmuję z mih chęcią wczorajszą pań
ską pronozreje OdwlMtf^nll r v ! " . 

— Bardzo mi prr, i n : - - A l * do! rd? 
— Tam, dokąd pan jedzie: do zamku 

La Vcrdiere. Odetta Lanteuil jest serdecz 
ną moją przyjaciółką. 

— Nie mówiła mi pani o tym! — wy 
bełkotał zbity z tropu-

— Pan nie pytał mnie o to — odpaliła 
z uśmiechem. 

Drogę do La Verdierc odbyto w mi l 
czeniu. Pani Odetta Lanteuil przywitała 
Juliana Viala z lekceważącą nieco swobo 
dą Henrykę zaś z radosnym zdziwieniem. 
W trakcie wyjaśnień pan domu wszedł do 
salonu w towarzystwie przystojnego i ele 
ganckiego młodzieńca, który drgnąwszy 
na widok Henryki, wziął Viala pod rękę i 
udał się z nim do kąta. 

— Co znaczy ta historia? Skąd wzią
łeś siy tu z Henrykę Lenz?! — zawołał z 

! uniesieniem. 
— O nieba! — mruknął interpelowany 

chwytając się za głowę — to twoja... 
— Co zaszło między wami! Odpowia

daj natychmiast! — nalegał Edmund Dec 
roix. 

— Ależ nic! Absolutnie nic! Zjedliśmy 
razem obiad w ALireuil - sur - Marne i 
kwita- Spytaj ją zresztą! Oto ona! 

— O co trzeba mnie pytać? — odez
wała się pani Lenz, zbliżając się do mó
wiących — ja raczej chcę spytać ciebie, 
Edmundzie, kiedy twój ślub z panną Her-
sant. Spotkałam na drodze twojego kuzy
na.-. 

— I ten idiota naplótł ci głupstw — 
przerwał jej Decroix — mam do pomó
wienia z tobą, Henryko. Chodź: <y! 

— Żenię się z nią — ozn-jmił, wra
cając za chwilę z narzeczeną pod ręi:-; — 
nie miałem niu;dy zamiaru żenić sie z pan 
ną llersant. Wobec tego, że kabriolet Hen 
ryki jest w naprawie, zawieziesz; nas, Ju
lianie, swoim autem do Paryża. 

— Jeszcze jedna przysługę wyświad
czasz mi p?,nie Vial — ZMiw«źv!a młoda 
kobieta ze z łoś l iwym uśmiec' 

~fc J- S. 
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Dziś w godzinach 'zorowych przy
będzie do Łodzi lekk^tyczna drużyna 
ślązaczck, która j u t r c z e K r a zawody z 
zespołem reprezentac^ Łodzi. 

Gromadka śląz»czfrezentuje się nie
zwykle efektownie. Phije oczywiście u-
rodziwa Orzełówna, cjalistka w skoku 
wzwyż j w biegu prztotki. W meczu ju 
trzejszym Orzełówna będzie miała oka
zji wykazania swyumiejetności jako 
plotkarka, gdyż p am nie przewiduje 
tej konkurencji. Be< za to rzucała kula. 

Asem drużyny, ok Orzełówny, jest 
Kałuźowa. znana diiej P o c l nazwiskiem 
Orłowskiej, najle/i niegdyś biegaczka 
' 1 ( j |*ka po Wnlasiezównie. Dziś jeszcze 
*V'użowa jest śwła w biegach na 60, 
& i 2000 m. Porto startować będzie w 
s ^ lecie. 

'"zecim filarotlrużyny śląskiej jest... 
lodzi, ika Ccjzikm, która obecnie mie
szka • raz z mężjna Śląsku. Będzie ona 

n k i 
drużynie Slązaczek 
konkurentką Wajsówny w kuli i dysku, a 
Kwaśniewskiej — w oszczepie. 

Jeszcze jedna łodzianka wystąpi w dru 
źynie śląskiej. Będzie to Hoffmanówna — 
skok w dal i sztafeta. Jest to ślązaczka, 
która obecnie stale mieszka w Łodzi. Po
została wierna barwom śląskim. 

Reszta zespołu śląskiego: to urodziwa 
Kieronimówna, malutka Ziółkówna, JoS' 
sówna i jeszcze parę młodziutkich, ale o 
biecujących zawodniczek. 

Ich start w Łodzi wzbudza zaintereso 
wanie. 

Związek Lekkoatletyczny przygotowu 
je się do meczu bardzo starannie. Trybuny 
stadionu Wimy udekorowano, zainstalowa 
no trzy gigantofony dla służby informacyj
nej. 

Jednym słowem zawody otrzymają o-
prawę godną meczu miedzyokregowego. 

Początek zawodów jutrzejszych o go
dzinie 10 rano. 

Łódzkiemu Związkowi Okręgowemu 
Piłki Nożnej udało się uzyskać od Minister 
stwa Komunikacji uruchomienie pociągu 
popularnego z Łodzi do Warszawy na za
wody piłki nożnej Jugosławia — Pols'<a 
w dniu 10 października w Warszawie. 

Dzięki temu liczna rzesza sportowców 
łódzkich, tak rzadko mających okazję o-
glądania międzypaństwowych zawodów, 
ujrzeć będzie mogła ciekawy mecz, będą
cy zamknięciem sezonu międzypaństwowe 
go naszej reprezentacji. 

Bilety na pociąg popularny już są w 

sprzedaży, przy czym ceny obowiązujące 
wraz z biletem wejścia na stadion Wojska 
Polskiego w Warszawie. Są one następu 
jące: przejazd i bilet na miejsca stojące — 
zł 7.50; przejazd i bilet na miejsca siedzą 
cc numerowane za bramki — zł 9.20, prze 
jazd i bilet na miejsca numerowane siedzą 
ce przed trybuną —-zł 10.20, trybuna gór 
na — zł 11-70. 

Bilety nabywać można w sekretariacie 
ŁOZPN — Narutowicza 30, w lokalu klu
bu sportowego TUR — Południowa 28 i 
w barze Automat w godzinach 10 — 21. 

Sport w kilku 

DUŻi POPRAWA 
2 0 r e k o i ó w „ r u s z y l i 

Lekkoatleci iscy poprawili w roku 
bieżącym 20 refdów polskich (w tern 
9 kobiecych) or 10 rekordów zimowych 
(w hal i ) . Listfckordów, poprawionych 
w roku bieżącyiprzedstawia się następu
jąco: 

Konkurencjikobiecc: Wszystkie re
kordy poprawirWalasiewiczówna, miano
wicie: 100 yar/w 10.9 i 10.8; 160 m: 11.6 
(rekord euro|/ski); 80 m: 9.6; skok w 
dal: 588 i 6 $ cm; 50 R|> 6.8 sek.; pię
ciobój: 353 pkt. 

Konkurent męskie; młot — Kocot 

M C R O S 

p o l s c y l e k k o a t l e c i . 
44.32 i 45.33; Węglarczyk 44.52 i 46.74; 
400 m — Gąssowski 48.3; 1000 m — K u 
charski 2:28.2; 5 km — Fiałka 1:26:37.2; 
110 m płotki — Niemiec 15.3; dysk — 
Fiiedoruk 46.36; 4x100 m — reprezenta
cja akademicka — 43, reprezentacja pol
ska — 42.2 

Najbardziej wartościowe wyniki w po
wyższej liście, to wyczyny Walasicwiczów 
ny (wszystkie bez wyjątku), Gąssowskie
go (400 m) , Kucharskiego (1000 m), 1 
Ficdoruka (dysk) . 

— I . K . P . 

jutrzejszy mecz bokserski gwoździem dnia 
mecz kobiecy Łódź — Śląsk oraz biegł 100 
i 1,500 mtr. i sztafety w obsadzie męskiej. 

— Gry sportowe — Dalsze rozgrywki 
w koszykówce żeńskiej klasy B i szczy-
piorniaku klasy B. 

— Gry sportowe: — rozgrywki koszy 
kówki pań klasy B i szczypiorniaka kla
sy B. 

Doroczny wyścig na 100 kim. o nagro
dę przechodnią Zarządu m. Łodzi, który 
odbył się w ub. niedzielę, został unieważ
niony. Równocześnie Zarząd Łódzkiego 
Okręgowego Związku Kolarskiego posta.io 
wi ł kolarzy: Jaskólskiego i Raaba z Wimy, 
Pieńkowskiego z Norblina (Głowno), Oleją 
rza (ŁTK) i Bednarka St. z Resursy (Zdun 
ska - Wola) zawiesić, zgłaszając wniosek 
do Polskiego Związku Kolarskiego o do
żywotnią dyskwalifikację wymienionych ko 
larzy i Q rozciągnięcie (ej dyskwalifikacji 
na wszystkie inne Związki sportowe. Z 
wnioskiem o dożywotnią dyskwalifikację 
występuje ŁOZK odnośnie działacza spor
towego ze Zduńskiej Wol i p. Bednarka, któ 
ry jest kapitanem sportowym tamtejszej 
„Resursy". Zarząd ŁOZK dopatrzył się w 
równoczesnym przybyciu na metę aż 27 ko 
larzy złej wol i i działania na szkodę kolar
stwa. Ponad to stwierdził niesportowe za
chowanie ukaranych zawodników i p. Bed 
narka. 

Ligowa drużyna ŁKS-tt wyjeżdża w dn. 
jutrzejszym do Kalisza, w celu rozegrania 
meczu tokarzyskiego z Kaliskim Klubem 
Sportowym. Kierownictwo sekcji piłkar 
skiej ŁKS-u ustaliło na wyjazd mastępują 
cy skład drużyny: Cegliński (Andrzejew
ski) , Karaś, Gałecki, Pegza I, Pegza I I , Ta
deusiewicz, Król , Koczewski, Herbstreich, 
Lewandowski i Miller. 

— W niedzielę dnia 10 października, 

Program s/irtowy dnia dzisiejszego prze 
, widuje zawiły juniorów w piłce nożnej na 

wszystkiej joiskach oraz rozgrywki w ko 
szykówco piń klasy B i szczypiorniaku 
klasy 8 / T 

Jutr, mamy znaczniejszą ilość mprez. 

— -Diłka nożna — Zawody o mistrzo-
^ i w c k l a s y A : o godzinie 11 -tej na boisku 

U T : J T — Wima; boisko Widzewa: W i -
dzev— Burza; boisko KE w Pabianicach: 
PTC— Sokół, o godzinie 15-tej; boisko 
ŁK5: ŁTSG — WKS. boisko WKS: SKS— 
Sokjł (Zgierz). Zawody o mistrzostwo kl . 
B: Doisko ŁKS godz. 11 : ŁKS — Zjedno
czone; boisko U T : godz. 15: B. Kochba — 
Makabi; boisko Sokoła w Zgierzu godz. 
11,30; Boruta — Hakoah. Poza tym zawo
dy o mistrzostwo klasy C oraz rezerw klu
bów kl. A. i B. 

__ Boks — w sali Filharmonii o godz. 
16,30 mecz IKp — Heros (Erfurt) . 

—rtekka-atletyka —. Na stadionie W i 
my o godzinie 10-tej rano lekkoatletyczny 

Sokół-Heros (wurł) 10:6 
W piątek wieczorem odbyło się mię

dzynarodowe spotkanie pięściarskie. Po 
pięknych i ciekawych walkach wygrali So
koli. 

ELIMINACJE DO MISTRZOSTW POL 
SKI W SZCZYPIORNIAKU. 

W sobotę i-niedzielę rozegrane będą w 

grupach eliminacje do mistrzostw P o i ^ j 
w szczypiorniaku. Zawody odbędą się w 

Poznaniu, Krakowie i Białymstoku. 
W Białymstoku K rać będa drużyny: j a 

giellonia, ŁKS, PW Brześć, oraz AZS War 
szawa. 

W Krakowie — Garbarnia i AZS 
Lwów. 

W Poznaniu — KPW Poznań, Pogoń 
Katowicka i Klub -Sportowy z Chorzowa. 

TURNIEJ YMCA. 
Jutro tylko jeden mecz. 

W ramach turnieju koszykówki, organi 
zowanego przez YMCA o puchar prze
chodni Ogniska, rozegrany zostanie jutro 
t j . w niedziele, dnia 3 października o go
dzinie 15-ej tylko jeden mecz pomiędzy 
zespołami KPZjednoczone i YMCA. 

Drugi z kolei mecz, pomiędzy HKS, 
UT, odbędzie się w czwartek, dnia 7 ' 
o godzinie 21-ej. 

KONCERTY N A W Y S T A W I E „ W Y 
TWÓRCZOŚĆ POLSKA". 

Dtłl w ..il.ni,. | jutro w ni .d/ i . I.-. terenach 
Wystawy „Wytwórczość Polska", t j . w parku Sta-
•lira i parku llrlcnów odbędą się następujące imprc 
zy rozrywkowe: w parku Staszica koncertować bę
dzie orkiestra Pracowników Kolei Elektrycznych 
I ml,ki, I, pod Dyrekcji p. A. Wenskego. 1'/. kon 
cert odbędzie t i f o godz. 4.30 popołudpiu, rai w 
niedziele o godz. l e j popołudniu. W parku Hclenów 
— koncertować będzie kapela ludowa Stanisława Na. 
mysłowukiego, przy czym dziś początek koncertu na 
-i ipi o godz. 5-rj popołudniu, jutro natomiast od
będą się dwa koncerty o godz. 11-ej przed połud
niem ,,1'oraiirk Muzyczny" i o godz. 5-rj popołudniu 
,,Wiclki Koncert" 

W nied/.icle w parku hclcnowskim w godzi
nach po południowych odbędzie się wielki pokaz 
ORni sztucznych.. 

Na terenie „Wesołego Miasteczka' odbędą sie 
przedstawienia Igo objazdowego Teatru Liliputów. 

Ony biletów wstępu na tereny wystawowe nie zo 
stały podwyższone. 

Dziś dla dorosłych gr. 80 dla młodzieży szkolnej gr. 
40, ponadto obowiązują również ceny ulgowe dla 
wycieczek szkolnych, robotniczych i aorganizowa-
nych przez stowarzyszania i organizacje społeczne, j 

W niedzielę obowiązują ceny dla dorosłych 1 
zł., dla młodzieży szkolnej i wojskowych gr. 50, oraz 
ceny ulgowe dla wszelkiego rodzaju wycieczek zblo 
rowyeh. 

drużyna ligowa ŁKS-u rozegra mecz towa
rzyski z częstochowską Brygadą. 

Mecz ten zapowiada się wielce atrak
cyjnie, gdyż Brygada ma duże szanse na 
awans do l igi . Nie zostało jeszcze ustalone 
miejsce zawodów. 

— Zarząd ŁOZK postanowił nie wysy
łać oficjalnie .na długodystansowe torowe 
mistrzostwa Polski (50 kim.) do Krakowa 
kolarzy łódzkich. Pozostawił klubom jed
nak wolną rękę w obesłaniu zawodów. 

— Pierwsze miejsce w turnieju teniso
wym „o tytuł najlepszego łodzianina" zdo
był Nowak (ŁLTK) , bijąc w finale Króla 
z ŁKS-u. 

— Okręgowa Komisja Szermiercza uru 
chomiła w sali YMCA kursy szermiercze 
dla początkujących i zaawansowanych. In
formacje i zapisy we wtorki i w piątki w 
sekretariacie YMCA (od godz. 17 — 18). 

•— Kursy szermiercze uruchomiła rów
nież sekcja szermiercza ŁKS-u. Zapisy 
przyjmuje sekretariat klubu przy ul. Piotr
kowskiej 112 w godz. od 20 — 22-ej 

— W dniu 26 ub. m. odbył się między 
klubowy turniej samochodowy Warszawa 
— Łódź, w którym udział brały 72 samo
chody. W tej liczbie 35 wozów wystawił 
Automobilklub Polski, a 37 — łódzki A.K. 

Drużynowo zwyciężył Automobilklub 
Polski — 3.470 pkt przed łódzkim A.K- — 
3.190 pkt. «. 
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iBUDUJfyfi "Szkoły i 
Tydzień Szkoły Powszechnej 

2 — S p a ź d z i e r n i k a 1 9 3 7 r . 

Sprawa budowy publicznych szKół powszechnych 

Jutro na o Wad: 
Zupa pomidorowa z 

katofelki przysmażane -
w cieście. 

ryżem, kurczaki, 
- kupusta, jabłka 

bm. 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Marii 
Wschód słońca 5.46 
Zachód słońca 17.19 
Długość dnia 11.33 
JJbyło dnia 40.4 
Tydzień 40. 

Czy iesteś członkiem 

L . 0 . P . P r 

Trólmccz lekkoatletyczny 
3 października odbę-W niedzielę, dn 

dzic sie na Stadionie Miejskim w Zgierzu 
'o crodz' 14-ej trójmecz lekkoatletyczny mię 
dzy drużynami: G'inn. Staszica (Zgierz), 

Gimn. Piłsudskiego (Łódź) oraz Gimn. Na 
rutowicza (Łódź). 

Organizacja zawodów spoczywa w rę
kach prof. Banachowskiego. 

Ustawa z dnia 17 lutego 1922 r. o budowie 
publicznych szkół p o w R z e c h n y c h nałożyła obo
wiązek budowania pomieszczeń dla szkół na 
gminy z tym jednakże, że Państwo gwaranto
wało gminom zasiłek w wysokości 50 proc. ko 
sztów budowy szkoły. 

W budżecie Państwa na rok 1937/38 na bu 
dowę szkół powszechnych w całej Polsce prze
widziano symboliczną tylko kwotę 50 tys. zł. 

Cbccnie wiec tylko gminy bez pomocy Fań 
stwa budują szkoły powszechne. 

Ponieważ gminy bez pomocy, z zewnętrz 
nie mogły podołać zadaniom w dziedzinie bu
dowy szkół powszechnych, powstała inicjatywa 
powołania do życia instytucji, któraby, groma 
ćlząc z różnych źródeł fundusze, pomagała gmi 
nom przy budowle szkół powszechnych. 

W roku 1938 powstało Towarzystwo Popie
rania Budowy Publicznych Szkół Pot/szoćh-
nych. Towarzystwo to postanowiło gromadzić 
fundusze ze składek członkowskich, sprzedaży 
nalepek, cegiełek, imprez dochodowych, ze zna
czków na świadectwa szkolne .poręczniki ucz
niowskie i t.p. 

Zebrane tą drogą fundusze Towarzystwo roz 
dzieła gminom w postaci bezprocentowych po 
życzek spłacanych ratami przez 20 lat. Poiy*« 
ka może dochodzić <lo wysokości 25 proc. kosz
tów budowy szkoły. 
DOROBEK TOWARZYSTWA W OKRESIE 

4-ROLECIA ISTNIENIA. 
W okresie od 1933 roku do chwili obecnej 

Towarzystwo zdołało zgromadzić z drobnych o 
f iar .składek i imprez 

około 12 milionów złotych. 
Przy pomocy pożyczek, uzyskanych w To

warzystwie, gminy wybudowały i wykończyły w 
okresie od 1934 do 193fi roku 1062 budynki 
szkolne, w tym 3994 izby lekcyjne, oraz 598 mie 
szkań i 175 izb mieszkalnych dla nauczycieli, 
około 500 budynków szkolnych, obejmujących 

Poza tym obecnie w budowie znaj&ujc się 
1.500 izb lekcyjnych i z górą 300 mieszkań dla 
nauczycieli. 

Razem więc przy pomocy finansowej Towa
rzystwa powstało z górą półtora tysiąca bu
dynków szkolnych, zawierających 6.000 izb lek 
cyjnych i mieszkań d l a nauczycieli. 

Poza tym Towarzystwo zaopatruje najbied 
niejsze szkoły w konieczne pomoce naukowe, u 
dzielając na ten cel w roku 1936 zł 115 tys. w 
formie bezzwrotnych zasiłków. 

Gminy zachęcone dogodnymi warunkami u-
zyskania w Towarzystwie pożyczki, wykasują 
córa" żywszą inicjats-wę w zakresie budowy 
szkół . 

Niestety, ograniczone śrorlki jakimi rozpo
rządza Towarzvstwo, nie pozwalają na zaspo
kojenie wszystkich wymagań, wskutek braku 
wystarczających funduszów, Towarzystwo zmu 
szone jest setki podań o pożyczki na budowę 
szkól załatwiać odmownie. 
Z CZEGO POWSTAJĄ FUNDUSZE TOWA

RZYSTWA? 
Fundusze Towarzystwa Popierani:. I ' 'dowv 

Publicznych Szkół Powszechnych powstają gló 
, wnic z groszowych wpływów. 

Główne źródło wpływów to składki ezłonkow 
akie, sprzedał nalepek, znaczków, cegiełek. Z 
tego źródła Towarzystwo uzyskało około 5 mi 
lionów zl, wpływy ze znaczków na świade
ctwa szkolne dały około 2 miliony zł, wpływy 
% Tygodni Szkoły Powszechnej dały około pół 
tora miliona, ze sprzedaży znaczków na podrę 
czniki szkolne uzyskano około 2 milionów zł. 
Inne źródła dochodów Towarzystwa, to aubwen 
cje .imprezy specjalne i t.p. 

Można więc tmialo powiedzieć, te 12 mil io
nów zł Towarzystwo zgromadziło z ofiar gro
szowych, ale uzyskanych od najszerszych mas 
społeczeństwa. 

STAN ORGANJZACY JNY TOWARZY
STWA. 

Towarzystwo liczy obecnie 12 i pół ty
siąca Kół, rozsianych dosłownie po całej 
Polsce. Koła te obejmują 224 tysiące człon-
ików zwyczajnych, płacących po 2 zł. rocz
nej składki, orsz z^órg loorj członków do
żywotnich, wpłacających jednorazowo 150 
złotych. 

Młodzież szkolna zorganizowana jest w 
11 tysiącach Kół Uczestników, liczących zgó 
ra 1 milion członków. 

Koła Tow. znajdują sie w większości 
szkól w Polsce. 

Siedziba Zarządu Głównego owarzystwa 
znajduje sic w Warszawie (ul. Hoża I. 88. 
Tel. 7-01-38). 
POTRZEBY SZKOLNICTWA POWSZECH

NEGO W ZAKRESIE BUDOWLANYM. 
Wzirastajaca z każdym rokiem liczba 

dzieci w wieku szkolnym wymaga niezwykle 
intensywnej aikcji w dziedzinie buderwy szkół 
powszechnych. Według oficjalnych obliczeń 
Polska corocznie winna budować 5 tys. izb 
szkolnych, aby umożliwić coraz to większej 
liczbie dzieci w wieku szkolnym naukę w 
odpowiednich warunkach. 

W ostatnich czterech latach przy pomocy 
Towarzystwa budowaliśmy rocznie około 
1500 izb szkolnych i około 500 izb bez po
mocy Towarzystwa. Takie tempo budowy 
jest niewystarczające. 

Zadaniem współczesnego pokolenia win
na być jak najdalej posunięta ofiarność na 
rzecz budownictwa szkolnego. 

• świadomość tego, źe Wojsko i Oświata 
to dwa filary, na których opiera się mocar-
stwowość Państwa, winna dotrzeć doi naj
szerszych warstw i spowodować ożywioną 
akcje za zwiększeniem tempa budowy szkół 
powszechnych. 

KAŻDY OBYWATEL — CZŁONKIEM 
TOWARZYSTWA. 

Do sprawy budowy szkół powszechnych 
każdy obywatel winien ustosunkować się 
czynnie. Pierwszym czynem obywatela win
no hvć zapisanie się ha członka Towarzy
stwa Popierania Budowy Publicznych Szkół 

Powszechnych. Zgbr-zenia nowvch człon
ków przyjmuje każda szkoła. Składka człon
kowska "wynosi tylko zł. 2 rocznie. Każda 
instytucja winna zapisać sie na członka do
żywotniego, wpłacając jednorazowo 150 zł. 
do najbliższego Koła. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

fictotiMnia a dnia 1 paiitiernika. 
Nowy Jork: loro 8.55, październik 8.40, listopad 

8.34, grudzień 8.28—29 
Liverpool: loco 4.89, październik 4.67. listopad 

4.73, grudzień 4.76 
Brema: loco 10.16, grudzień 9.17, styczeń 9.24, 

marzec 9.64 

W a l u t g , d e w i z y i a k c i e 
PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLICIE. 

Dział paprerów pańitwowyeh był bardao oży
wiony przy zmiennej tendencji. 

W grupie premlówek Dolarówka wykazała stra
tę kurtową w wysokości 25 gro6zy. Zwykłe odcinki 
3-proe. Poż. Inwestycyjnej 1 emisji zyskały 25 gr, 
serie 1 *misji zł 125, zwykłe odcinki 2 emisji były 
tańsze o 26 grosty, serie natomiast podniosły się • 
zt 1.25 na tztuce. 

Z ir.nych papierów państwowych 4 l pół proc. 
Państw. Poż. Wewn., 5-proc. Poż. Konwersyjna o-
raz listy i obligacje banków państwowych zmian 
kursowych nie wykazały. 

4-proc. Poż. Konsolidacyjna była droższa o 
0.25 procent 

LISTY ZASTAWNE — COKOLWIEK MOCNIEJ
SZE. 

Obroty prywatnymi papierami lokacyjnymi by
ły w dalszym ciłgu bardzo maić. Przedmiotem tran* 
akeyj oficjalnych były ltledwie dwa gatunki lis:ów, 
nastrój panował cokolwiek mocniejizy. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 «misji 67.85, 1 emisji serie 

81.50, 2 emisji 68.50, 2 emisji aerie 82.75, Dolarowa 
3 serii 38.25, Konsolidacyjna 1936 r. 59.00, Konwer-
syjnt 1924 ,r. 60.50, Wewn. Poi. Państw. 1937 56.00, 
L. Z. Państwowago Banku Rolnego 83.25 I 94.00, 
L. Z. I Obi. Kom. Banku Cospodarstwa Krajowemu 
wszystkich emiiyj 13.25, 94.00 1 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warsiawi* 1924 r. (gwar.) wartość 
kuponu 40.75, Ziemskie w Warszawie 5 serii 56.00, 
m. Warszawy 1933 r. 61.75 

ŻYWSZE ZAINTERESOWANIE AKCJAMI. 
Zebranre giełdy akcyjnej cechował nastrój doić 

ożywiony, w oficjalnych obrotach zanotowano ogó
łem osirm gatunków papierów 'dywidendowych. 

Bank Polaki-107.25, Cukier 35.50, Węgiel 25.75, 
I ilpop 53.50, Modrzejów 9.75, Ostrowiec a. B 26.00, 
Starachowice 32.25, Ilabribusch 42.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 2. 10. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 32.00 — 32.50, 

pszenira jara 30.50 — 31.00, jednolita 31.00 — 31.50 
żyto I stand. 24.00 — 24.50, mąka pszenna gat. I 
30-proe. 47.00 — 50.00, mąka żytnia gat. I 50-proc. 
34.00 — 35.00, razowa 95-proc. 27.00 — 28.00 

Poznań, 2. 10. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
żowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny trausakcyjne: nie notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 22.50 — 22.75, pszenica 

29.50 — 30.00, mąka żytnia gat. I 50-procentowa 
32.75 — 33.75, gat. I 65 procentowa 31.25 — 32.25, 
^ J g k ^ j s w m a g a t ^ ł Y y c ^ O ^ ^ 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: Hrabina Władinow. 
Corso — I . Darmozjad, I I . Głos serca. 
Europa: — Kapitan Taylor. 
Grand Kino — Ziemia Błogosławiona 
Ikar: Mayerling. 
Mimoza: I Allotria, II Syn admirała. 
Metro. Płomienne serca. 
Miraż: Królowa dżungli. 
Palące: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — Moskwa — Szanghaj. 
Rialto. Atak o świcie. 
Rakieta: Blond Carmen. 
Stylowy: Tańczący pirat. 
Ton : Matura. 
WYSTAWA „WYTWÓRCZOŚĆ POLSKA" — 

Park „Ilclcnów" i Park Staszica. — Otwarta od 
godz. 9 do 21. 

TEATR POLSKI Śródmiejska 15. 
Dziś dwukrotnie o godz. 4 po pot- i o godz. 

8,80 wiecz. i jutro również dwukrotnie o godz. 
4 po poł. i o godz. 8,30 w. Teatr Polski gra ko
medię K. Ruszkowskiego w przeróbce J Tuwi
ma: „Jadzia wdowa". 

TEATR KAMERALNY Cegiclnlana 27. 
Dziś o godz. 4 po poł. oraz w poniedziałek 

o godz. 8,30 wiecz. po raz ostatni po cenach 
zniżonych grana będzie ustępująca z afisza w 
pełni powodzenia dowcipna i interesująca korne 
dia A. Cwojdzińskiego ,.Teoria Einsteina". 
.Dziś o godz. 8,30 wiecz. oraz jutro o godz. 4 
po pol. i 8,30 wiecz, kapitalna, koncertowo gra 
na, znakomicie wystawiona przez dyr. Hugoni 
Morycińskiego w pie-rnych dekora-jaeh O. 
Axera komedia Scribe'a ,,Szklanka wody". 

TEATR POPULARNY Ogrodowa 18. 
Zaspól artystów Łó^.kich Teatrów Woj

skich gra dziś i jutro po dwa rszy o c d - . 4 
po pol. i o 8,15 wiecz. doskonałą komedię A. 
Kindrzyńskiero „Ten stary wartnt". 

TEATR PPRVFFRY.TNY w sali fieyera 
Piotrkowska 293 

Dziś o godz. 7 wiecz. i jutro o ;ro-'.'. 4 rio 
"oł. i o godz. 7 w i c z . piękna w r " - - ' . - '•"•a do 
łez komedia K. Dick""--' ^ T - i > — krni i -
n"m" w wykonaniu a'tvstów Lódłklrk Teatrflw 
Miejskich 
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75 milionów dolarów rocznie na zakup okularów 

W żadnym kraju na świecie nie surze-. hn,i-> 

i z a r o b i ć 1 Tempo dzisiejszego ż y o a 
' i • i n B i n i ' u | robi z ludzi czcicieli szklanego bożka* 
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i Znający się na egzaminie oczu optyk u 
znał, że nie potrzebuje ona żadnych oku 
larów. Natomiast inni twierdzili, że jest 
ona krótkowzroczna, to znowu, że jest da
lekowzroczna, kilku innych,' było zdania, 
że posiada chorobę oczu. W pewnym'za
kładzie sprzedawca okularów posiadał ty l 
ko jeden prosty instrument optyczny, uży
wał go tylko przez minutę i później prze
pisał dziewczynce okulary w bardzo ko
sztownej oprawie. Byli i tacy, którzy przy 
tej samej sposobności starali się nakłonić 
do kupna okularów tych, którzy towarzy
szyli dziewczynce. 

Nic znaczy to, że wszyscy optycy są,,icui. 
tego samego pokroju, gdyż według orze- j i z a kilka minut sprawa 
czenia autora artykułu, zamieszczonego w | twiona. 

M i ę k k i e r ę c e r o b o t n i k ó w 
N A W $ I f $ T K O J E f T $ P O $ Ó B 

W żadnym kraju na świecie nie sprze- badaniem oczu, a nie sprzedażą okularów, 
daje sie t ik wielkiej ilości okularów, jak W towarzystwie osób starszych od 
w Stnuach Zjednoczonycn. Według naj- wiedziła ona różne zakłady optyczne v, 
nowszych obliczeń, na szkła i okulary wy- różnych miastach i tylko jeden sumienny 
dają mieszkańcy Stanów Zjednoczonych •' — - ' 

I nie mniej, jrA 75 milionów dolarów ro 
cznie. 

Niedawno temu przeprowadzono w 
Ameryce ciekawą ankietę w sprawie etyki 
i taktyki stosowanej przez optyków pod
czas sprzedaży okularów. Interesujący ar
tykuł poświęcił tej sprawie miesięczni* 
„The I.'cadcr's Digest", a podane w arty
kule tym rewelacje o „etyce" niektórych 
sprzeefawców okularów "wywołały praw
dziwą bur/ę komentarzy potwierdzeń, za
przeczeń i protestów ze strony reprezen
tantów zawodu optycznego. 

Dla informacji podkreślić należy, że 
optykiem nazywamy sprzedawcę okula
rów, który tylko „mierzy" oczy i dopaso
wuje okulary, nie jest jednakże upoważnio 
ny do przeprowadzania badań medycz
nych. 

Okulista pobiera honorarium nie za 
sprzedaż okularów, lecz za zbadanie oczu 
pieje,ita, bez różnicy czy poleca pacjen
towi zakup okularów lub nie. Większość 
optyków natomiast ogłasza egzamin oczu 
darmo, a cały ich dochód polega na sprze
daży okularów. W takich warunkach ro
zumie się, przeciętny optyk stara się sprze 
dać jak najdroższe okulary każdemu, kto 
do niego przyjdzie, bez względu na to, czy 
je potrzebuje, czy nie. 

Podczas krajowej ankiety posiano mło
dego mężczyznę, który nie nosił okularów 
i nie potrzebował ich wcale do jednego ze 
składów, w którym sprzedawane są oku
lary. Optyk zbadał mu oczy, po czym po
lecił mu kupno okularów dla uratowania 
wzroku. Młodzieniec kupił zaoferowane 
lnu przez optyka okulary i poszedł z nimi 
do drugiego podobnego składu. 

Drugi z kolei optyk uznał, że zakupio
ne przez młodzieńca okulary nie są sto
sowne do jc<*o oczu i sprzedał mu inną pa
rę. 1 rzeci optyk oświadczył, że obie pary 
Są nie stosowne i dał mu znowu inne oku
lary. Ta sama historia powtórzyła się u 
czwartego optyka. .Wtedy młodzieniec 
Vz ią ł zakupione poprzednio okulary je
szcze do czterech innych optyków w tym 
samym mieście i wszyscy czterej orzekli, 
te zakup i r>ne przez niego okulary są nie
odpowiednie, próbując równocześnie sprze 
dać mu okulaiy według icli własnego do
pasowania. 
i Według artykułu zamieszczonego w 
„The Readers Digest" do zbadania meto
dy używanej przez optyków przy sprze
daży okularów użyto 6 osób, które posy
łano do różnych zakładów optycznych we 
.wszystkich miastach i miasteczkach ame
rykańskich od New Yorku do San Fran
cisco. Podczas przeprowadzania tej an

kiety wydano 1.500 dolarów na zakup 
okularów. 

Jedną z osób, która była pomocną w 
przeprowadzaniu tej ciekawej próby była 
il 3-lctnia dziewczynka imieniem Bessie, 
posiadająca jak najlepszy wzrcA, co stwier 
dzili pierwszorzędni okuliści, zajmujący się 

Dwaj bostońscy profesorowie szkoły 
medycznej Harvard badając alkoholizm w 
szpitalu miejskim w Bostonie, doszli do 
przekonania, że alkoholizm wzrasta wśród 
ludności do tego stopnia, źe należy rozpo-

, , ' he Readers Digest", są również optycy cząć z nim ponownie walkę 
fachowi i uczciwi. K< fachowi i uczciwi. Koniecznością jest je 
cin-k przeprowadzić czystkę pomiędzy op
tykami niedoświadczonymi w swoim fachu 
i niesumiennymi, którym rozchodzi się prze 
dc wszystkim o sprzedaż okularów bez 
zwracania większej uwagi na stan oczu i 
wzroku człowieka, który przyszedł do ich 
składu. 

Obliczają, że istnieje w Stanach Zje
dnoczonych około 22.000 optyków. Więk
szość ludzi, cierpiących na oczy, którzy są 
dzą, że na usunięcie dolegliwości ocznych 
potrzebne są im okulary, idzie po poradę 
oczną" do optyka, gdyż przychodzi to, ich 
zdaniem, łatwiej i taniej. U doktora-oku-
listy trzeba czekać w poczekalni lub umó
wić się poprzednio co do wizyty. Optyk 
natomiast egzaminuje oczy na poczekaniu 

cala jest zała-

Alkoholizm rozwinął się zdaniem leka
rzy w czasie prohibicji, a wzmógł się po 
j-ej odwołaniu. Lekarze ci zbadali 50,000 
wypadków w bostońskim szpitalu miej
skim i doszli do przekonania, że alkoho

lizm staje się efcrobą. z której leczenie 
staje się dla św«a medycznego jednym z 
większych problemów. 

Alkoholizm odpowiedzialny jest za 21 
procent wszystkiej) chorób, leczonych w 
bostońskim szpitalu miejskim. 

Powodem bezrłśrednim tego stanu rze 
czy, zdaniem lękamy, jest dzisiejszy nie-

nadmiemy wysiłek, 
lnie na systemie ner-
ji.v'micrne picie. 

normalny tryb ży 
który odbija się f 
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Stolica świata pod znakiem iiwcstiycyS 
Stoli™ Fmnr-i; "taźu. Most Carrousselfcędzie miał: 33 nie 

try szerokości, w czyr| 21 m *« 

W pewnej firmie niemieckiej, fabryku
jącej smary, zdarzało się, że niektórzy ro
botnicy zapadali na uporczywy wyprysł; 
(egzemę) rąk, który sprawiał, że musieli 
porzucać pracę. Firma wpadła na orygi
nalny pomysł Karbowania skóry rąk. 

Garbowanie polegało na tym, że po do
kładnym umyciu i odtłuszczeniu rąk wcie
rano w ich skórę >kilka gramów płynnego 
garbnika: Czynność tę wykonywano co
dziennie z rana przed rozpoczęciem pracy. 

Wyniki tego zabiegu okazały się nad
zwyczajne, Ręce po kilku dniach pokrywa
ły się czymś w rodzaju miękkiej skóry, któ 
ra doskonale chroniła wnętrze ciała przed 
działaniem środków żrących. 

Środek ten, za przykładem firmy, która 
- o 0 o 

go wynalazła, stosuje w Niemczech już 
wiele zakładów przemysłowych, m. in. fa
bryki azotniaku, materiałów wybuchowych 
stolarnie, lakiernie itd. 

Dowcipną metodę zastosowała również 
celem zabezpieczenia się przed oparzenia
mi słonecznymi, pewna niemiecka ekspe
dycja naukowa do Afryki. Środek t:źyty 
przez ekspedycję, nazywa się „Taktokut" . 
Chronił on członków wyprawy doskonale 
pized niszczącym działaniem promieni sio 
necznych. 

Sprawą tą zajęły się również sfery na
ukowe. Jedna z klinik dermatologicznych 
stwierdziła, że garbowanie skóry rąk dzia
ła nie tylko zapobiegawczo, ale i leczni
czo w zawodowych chorobach skóry. 

Stolica Francji zawsze dążyła do reor
ganizacji miasta, zmodernizowania i u-
piększenia nazewnątrz. Można by nawet 
rzec — odmładzania. Przed 20 laty roz
kopano różne fortyfikacje, które ustąpi ;y 
miejsca dzisiejszym szerokim bulwarom, 
najpiękniejszych na świecie — jak wyra
żają się znawcy: na skwery, parki dziecię
ce, parki do zabaw itd.... Według nowo
czesnej architektury i według ostatniego 
komfortu wybudowano ogromne kamienice 
oraz dzielnice robotnicze z tanimi i wy
godnymi mieszkaniami. Obecnie prace od-
budowawcze poswają się naprzód nad 
brzegami Sekwany. Przed otwarciem wy
stawy oddano do dyspozycji publiczności 
most Concorde, odnowiony, rozszerzony i 
trwalszy. Obecnie znów robotnicy, inżynie 
rowie, fachowcy pracują nad mostem Car-
rousscl, chociaż w połowie dopiero ukoń
czony, oddany zostanie do użytku w koń
cu tego miesiąca. Stary most zostanie zni
szczony. Na jego miejsce wybuduje się 
szeroki most, jeden z największych w Pa-

Katarzyna Hepburn, Oinger Rogcrs i reżyser Grcgory La Caya 
filmu „Stage Door". 

W C^SIC zdjęć do 

PODSŁUCHANE 
FOTOGRAFIA. 

Do komisariatu policji wpada zdenerwo 
wany mężczyzna i woła — Panic komisa
rzu, moja żona znikła! Tu jest jej fotogra
fia. Na miłość Boga niecli ją pan każe szu
kać I 

Komisarz spokojnie przygląda się zdję
ciu przez dłuższy czas po czym wolno ce
dzi przez zęby: 

— Po co? 

POŻYTEK. 

— Czy jesteś zadowolony ze swych uli? 

— Nadzwyczajnie! Wprawdzie miodu 
nie zebrałem, ale trzy razy w ciągu lata po
kąsały moją teściową. 

W POSZUKIWANIU ŻONY. 

— W piśmie matrymonialnym umieści 
łem ogłoszenie. Dostałem kilkaset ofert. 

— Czy są ciekawe? 
— Nfe, prawie wszystkie jednakowe. 

Zaczynają się od słów: „Szukasz pan żo
ny? Weź sobie moją...". 

.., na jezdnię, 
ciaz dwa chodniki dlal pieszych po 6 m. 
szerokości każdy. Most Carroussel został 
budowawcze posuwająfcię naprzód nad 
przechodniów i 150 sankchodów dziennie. 
W dzisiejszych czasachlkiedy ruch koło
wy i pieszy znacznie siąpowiększył, oka
zał się za mały i za słi iy. Został więc 
skarany na zniszczenie ijza dwa lata Pa
ryż będzie posiadać jedejz najsilniejszych 
mostów, zbudowany na clazo-betonic.' 

Pierwsze próby wytlymałości nowe
go mostu rozpoczęły siębnegdaj. Przed 
Wpuszczeniem tłumu na lost. przez most 
przejechało 11 aut ciężaWycli z ładun
kiem 13 ton, a następnea dnia 24 auta, 
także z ładunkiem 13 ton.! 

Księsłwo Windsor 
w ParużiL 

Fragment z przyjazdu do Paryża księstwa 
Windsor, którzy zatrzymają się w stolicy 
nad Sekwaną kilka tygodni, m . in. dla do
kładnego zwiedzenia Wystawy światowej. 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 

POWIEŚĆ 96 

Każde dziecko wie o tym. Więc po co tutaj działamy!? 
Pytam — po co tu jesteśmy? Otóż po to, by wykradać 
dokumenty, by bić i usuwać ludzi, którzy mają tutaj te 
same zamiary względem nas! Ten wygrywa, kto w danej 
chwil i staje się panem położenia! Oto nasze cele i dzi
wię się bardzo, że wam, towarzyszu nr 103, nie wyt łu
maczono tego jeszcze w Moskwie i że ja, niestety, do
piero teraz muszę pouczać was o tym. Nie jesteśmy tutaj 
po to, żeby się bawić w ciuciubabkę, w szpiegów z ro
mansów i filmów... 

1 — Czy towarzysz Einhorn nie wygłasza przypadkiem 
swoich osobistych poglądów na tę sprawę? 

— Wyjątkowo nie! — wyciągnął z kieszeni arkusz 
papieru i podał go towarzyszowi nr 103. — Oto ostatni 
rozkaz. Przywiozłem go przied paru dniami, lecz sądzi
łem, źe uda mi się go samemu wykonać. Trudno — nie 
zawsze jest się na wozie! Nie udało mi się — kolej więc 
na was, towarzyszu! 

Towarzysz nr 103 przeczytał 
maszynowego pisma. 

— Spodziewałem się tego — 
jąc papier Einhornowi. 

Żyd spojrzał na niego niedow 
— Więc zgadzacie się? 
— Otruć Gooda? 

i — Tak! 
— Nic! Nie zgadzam się! 
£inhorn podskotzył na krześle i p, '.A:.d\ 

oczy ironicznie spojrzały na przeciwnika, 
i — Więc towarzysz odmawia wykonania rozkazu? 

— Ściśle określone! Odmawiam wypełnienia rozkazu 

uważnie parę linijek 

rzekł spokojnie, odda-

i r o . 

Cz; 

zgładzenia Gooda. Zawsze byłem przeciwny podobnym 
metodom walki i zawsze starałem się nie dopuścić do,te
go. Wy sami, towarzyszu Einhorn, przyrzekaliście mi, że 
Goodowi nic spadnie włos z głowy — miałem już spo
sobność przekonać się o prawdziwości waszych przyrze
czeń. Nie zabiję go! Jestem agentem wywiadu, ale nie 
jestem mordercą! Nikt mnie do tego nie zmusi! Tak sa
mo jak n',2 przypuszczam, żeby on mnie zabił, tak i ja 
tego nie uczynię! 

— Czy orientujecie się, towarzyszu, i zdajecie sobie 
sprawę ze skutków, jakie ta odmowa wypełnienia rozka
zu centrali za sobą pociągnie? 

— Owszem! Przede wszystkim towarzysz Einhorn 
za postępowanie wbrew rozkazom centrali, nakazującym 
mu niemieszanie się bez mojej wiedzy do spraw Go ida, 
dostanie odpowiednią nauczkę. Śmierć Wani, skandalicz
ny napad bandycki na dom Goodów i jeszcze bardziej 
skandaliczne niedopilnowanie waszego jeńca w lochach 
GPU będą dostatecznymi dowodami przeciwko wam, to
warzyszu, a już niewręczenie mi ostatniego, adresowa
nego do innie rozkazu, zaraz po waszym powrocie z Mo
skwy, lecz próba wykonania go na własną rękę, na pe
wno nie znajdzie pochwały w oczach komisarza Goroclii-
na i kompetentnych władz! 

Einhorn, wbrew temu co przypuszczał towarz}sz 
nr 103, siedział dziwnie spokojny. Ironiczny uśmiech nie 
znikał z jego twarzy, a lekko podniesione brwi wyrażały 
udane zdziwienie. - > ^ / 

— Rzeczywiście, źe leż ze mnie taki osioł, by nie 
przewidzieć, co się stanie, jeźe!i moje plany nie powiodą 
się... — Wsiał. Tym razem już uśmiech zniknął z jego 

twarzy. — Towarzyszu nr 103, proszę przyjąć do wia
domości, że otrzymałem w Moskwie rozkaz, by przepro
wadzać wszelkie działania na własną rękę, was zaś stale 
nie spuszczać z oka! Byliście aż zanadto podejrzani! — 
Szybkim ruchem wyciągnął z kieszeni rewolwer i skie
rował Wj stronę opartego o stół towarzysza nr 103. — 
Mam rozkaz, by w razie najmniejszego uchybienia z wa
szej strony odesłać was z powrotem do Rosji. Proszę 
trzymać ręce spokojnie. Rozkaz ten uważam za najzu
pełniej słuszny i mocno żałuję, że wcześniej nie został 
wydany. Jesteście towarzyszu, aresztowani i w najbliż
szym czasie zostaniecie odtransportowani do Moskwy! 

Towarzysz nr 103 wyglądał w tej chwil i tak, jakby 
uszła z niego cała krew. Nie drżał jednak. 

— Rozumiem! Co ze mną zrobicie? 
— Na dole stoi samochód, za drzwiami zaś tego po

koju stoją moi ludzie, którzy was, towarzyszu, odwiozą 
nad morze Kaspijskie. Statek czeka już na was od tygo
dnia! 

— Widzę, że towarzysz przewidział już z góry prze
bieg wypadków. Szkoda, że tylko w stosunku do mnie... 
Szczęka wasza parę dni temu namacalnie odczuła wasz 
dar jasnowidzenia... 

Einhorn zacisnął zęby. Uderzono w jego najbardziej 
czulą strunę. Porażki w ambasadzie sowieckej nie mógł 
sobie darować. Była najboleśniejszą w jego życiu. 

— Ten się dobrze śmieje, kto się ostatni śmieje, to
warzyszu nr 103! Słyszałem, że macie w" Rosji inatkę 
i bra;a. Czy ło prawda? 

Nr 103 spojrzał badawczo na Einhorna Coś mu się 
nie podobało w ironicznym głosie żyda. 

Wydawcd i«n Sty: akowski. 
Redaktor naczelny! Franciizek Probs' 

Odbito w d. karni Jana Stypułkowskiejo. 
W Lod/ i , żwirk i * . 

Za redakcje odpowiada Roman Furmańsk 
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Sprawy pracownicze zajmą niemało miejsca 
w debatach nadchodzącej sesji sejmowej. 

Ł ó D Ż , 2. 10. — Zbliżająca się sesja 
Izb Ustawodawczych będzie' się musiała 
zająć szeregiem spraw o ważnym znacze
niu dla świata pracy. Jak donosiliśmy już 
w depeszach, na porządek obrad wpłynie 
k ka projektów ustaw, dotyczących spra.v 
pracowniczych — bezpośrednio lub po-
śrec, '.o. — Zróbmy ich przegląd. 

Na pierwsze miejsce wysuwa się, jako 
doi',1 wa od przeszło dwu lat bolączka 
świata urzędniczego, sprawa specjalnego 
prJatku od uposażeń, łącząca się ściśle z 
nowym budżetem państwowym na rok 
! loS-39. O sprawie tej pisaliśmy niejedno 
krotnie, więc nie będziemy powtarzać zna 
nych zanadto dobrze argumentów, wysu
wanych przeciw dalszemu utrzymaniu te
go podatku ze strony zainteresowanych 
sfer pracowniczych. Sprawa o tyle jei t 
na dobrej drodze, że czynniki miarodajne ' 
same uznały niemożność dalszego pobiera 
nia tego podatku i zdecydowały się na 
jego zniesienie. Niewiadomo tylko, czy 
nic odżyje on w innej postaci, bo rozmai
te informacje mówią o projektowanym pod 

Jednocześnie wiadomo, że Związek Miast 
Polskich przygotowuje nowy projekt po
datku komunalnego. A ponieważ minister 
skarbu Kwiatkowski zapowiedział reformę 
finansów komunalnych, więc sądzić nale
ży, że w tej czy innej formie sprawa ta 
znajduje się w ogniu dyskusji pailamei:-
tarnej. 

Ale na tym nie koniec. Dwa lata już 
rozważają obie Izby kompleks ustaw, do
tyczących pracowników samorządowych. 
A więc mamy tu projekt ustawy o pra
wach i obowiązkach pracowników samo
rządowych, o sądownictwie dyscyplinar
nym i wreszcie ustawa uposażeniowa tej 
kategorii pracowników. Wszystkie te trzy 
ustawy zostały przez Sejm odesłane do Ko 
misji, a zalega w niej również ustawa o 
zaopatrzeniu emerytalnym pracowników sa 
morządowych. I tu nie ma jednak zgodno 
ści opinii, wobec czego oczekuje pracowni 
ków samorządowych walka o uzyskanie 
należnych postulatów. 

Osobne zagadnienie stanowi projekt po 
ściski o 

E L E K T R I T 

T E L E F U N K E N 

R E X 

w cenie od zł. 185.— 
na d o g o d n e spłaty 

Radio-Reicher 
P I O T R K O W S K A 142 . 

WAŻNE DLA CHRZEŚCIJAŃSKICH FABRYK 
I HURTOWNI W POLSCE. 

Zdrowy ruch rozbudowy rodzimego handlu 
narodowego zaczyna obejmować wszystkie 
dzielnice Polski, czego dowodem coraz liczniej
sza ekspansja pionierska kupców — chrześcijan 
na Kresy Wschodnie. Celem wskazania chrze
ścijańskich źródet produkcji oraz miejsc hurto
wego za'kupu placówkom kupieckim już istnie
jącym jak i nowotworzącym się wydaje Zrze
szenie Kupców Chrześcijan w Poznaniu wyczer
pujący informaitor adresowy p.t. „CHRZEŚCI-
IANSK1E FABRYKI I HURTOWNIE W POL

SCE". Informator ten stanie się w ręku każde
go kupca detalisty niezawodnym dora<lcą Przy 
czy nieniu zakupów. 

Gwarancją skuteczności wydawnictwa jest 
zebranie jak najbardziej wszechstronnego ma
teriału adresowego. Dlatego redakcja informato rozjemstwie w zatargach zbioro 

wyższeniu podatku dochodowego i obcią- , wych. Niewiadomo, czy będzie on podnie- | r a zwraca się z gorącym apelem do wszystkich 
żeniu nim poborów urzędniczych do wyso- siony przez wnioskodawcę, posła T. Kop- i Ch-ztścijańskich ( "gn* i hurtowni w Polsce, 
kości dwóch trzecich obecnego podatku | cia, ale w każdym razie ruch g r o d o w y | S S l ^ S K . <S& iLZSSPLJSZt ?go 

specjalnego. Wedle tych informacyj poda
tek specjalny miałby być uchwalony jedy 
nie w 3-ch ratach rocznych. Oczywiści; 
projekt taki nie zadowoli warstw urzędni
czych i spowoduje nową batalię o całko
wite uchylenie tych nadzwyczajnych ob

ciążeń. 
Ze sprawą tą łączy się również reforma 

t. zw. jędrzejewiczowskicj ustawy uposa
żeniowej przez zmniejszenie nienormalnej 
rozpiętości uposażeń i wprowadzenie po
nownie skasowanych dodatków rodzin
nych. Związki pracowników państwowych 
przygotowują, — jak wiadomo własny pro 
jekt ustawy uposażeniowej, który może 
się znaleźć na porządku obrad Izb Ustawo 
dawczych. 

Dalszą grupę spraw pracowniczych, 
iktóre znajdą się przed forum sejmowym 
stanowią podatki państwowe i komunalne. 
Pracownicy prywatni domagają się zmia
ny ustawy o podatku dochodowym na piat 
formie powrotu do norm sprzed 1935 roku 

ZEBRANIE DYSKUSYJNE. 
Zarząd I órlzlclego Towarzystwa Miłośników 

Akwariów I Terrariów komunikuje, łe w niedziele 
dnia 3 lim. o godz. 10-ej w siedzibie własnej przy 
ul. Roki i ińAir j 41, odbędzie ale pierwsze powaka-
ryjne aebranie dyskunyjne człenków i miloinl-
ków. Wutrp bezpłatny. Zebrania dyskusyjne odby
wać nip będą juk dotychczas w niedziele po 1 I 15-m 
kaid.RO znleil|ca od godz. 10-ej do 13 ej. 

iżdyr 
musi w tym względzie zająć wyraźne sta
nowisko. Jeżeli dojdzie do debat sejmo
wych, będzie to może najcięższa batalia z 
dotychczas przeprowadzonych. 

Na porządku dziennym prac Izb Usta
wodawczych znajdzie się również sprawa 
samorządu 

w ubezpłeczalniach społecznych. 
Mianowicie szereg ugrupowań poselskich 
przygotowuje wnioski, sprzeciwiające się 
dalszemu trwaniu zarządów komisarycz
nych w ubezpieczalniach. Czy rząd uprze 
dzi te wnioski i sam wprowadzi zmianę o-
becnych stosunków. — Odpowiedź na to 
pytanie da zapewne niedługo już oświad 
czenie ministra opieki społecznej w zwią 
zku z interpelacją posła Romana* Krukow
skiego. 

Jak widzimy z tego przeglądu, sprawy 
pracownicze zajmą niemało miejsca w de
batach nadchodzącej sesji parlamentarnej. 
Wynika z tego konieczność jak najrychlej 
szego przygotowania się związków praco
wniczych do sformułowania stanowiska i 
obmyślenia środków, zmierzających do rea 
lizacji naszych postulatów. W tej myśli 
Unia Pracowników Umysłowych powołała 
do życia komisję do spraw ustawodaw
czych, która rozpoczęła już swoje prace. 
— Opinia pracownicza musi ze swej stro 
ny przemyśleć wszystkie te problemy i 
wykazać maksimum czujności i gotowości . . . 
wobec zadań, które oczekują świat pracy. | Vi 

wie niezwłocznie podać poprawne brzmienie 
swego adresu, 

P. T. Firmy, które — przez przeoczenie — 
n i l otrzymały okólnika, proszone są o skiero
wanie się pod adresem: .Zrzeszenie Kupców 
Chrześcijan w Poznaniu, Al. Marsz. Piłsudskie
go 37 tcl. 78-71. 

P O L S X l « T O D R Ó Ż Y 

Waine dla 
chrześcijańskich fabryk i hurtowni 

W przygotowaniu znajduje się książka, której 
brak odczuwa się bardzo silnie w naszym życiu 

gospodarczym. 
Jest to wyczerpujący Informator p. t.: 

Chrześcijańskie Fabryki I Hurtownie 
w P o l s c e 

Do wszystkich placówek przemysłowych 
i hurtowych rozesłano już deklaracje zgłosze
niowe. Gdyby którekolwiek przedsiębiorstwo 
przemysłowe lub hurtowe zostało pominięte, 
prosimy żądać prospektu od niżej podanego 
Zrzeszenia. Tylko te przedsiębiorstwa wy
twórcze i hurtowe będą zamieszczone w In 
formatorze, które adres swój w tym celu do 
Zrzeszenia nadeślą. Wobec spodziewanego 
zainteresowania przewidziany jest na k i ad 

w wysokości 

20.000 egzemplarzy. 
Adresy ugrupowane będą w dwóch działach: 
1) Fabryki, 2) Hurtownie — według branż 
i w układzie alfabetycznym. Zgłoszenia 
przyjmuje oraz wszelkich informacyj udziela 

ZRZESZEDIE KUPCÓW CHRZESCIJMI U ri lZI lMI l l 
Aleja Marszałka Piłsudskiego 37. Teł. 78-71. 

Łódź, P i o t r k ó w . k » l * i « ' ' 
lei. 101-01 i 266 -50 

Pociąg popularny 
do Warszawy 

na Festival Artystyczny 
zł. 11 .80 3. X. r.b. 

T a n i a w y c i e c z k a do 

Pargia 14. X. rb. 
Z w i ą z k u K o m b a t a n t ó w L e g i i 

C u d z o z i e m s k i e j w e F r a n c j i 
Cena z utrzy maniem zł 210 . 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
M e j * . Bibliotek. Pnblirzna (oL Andrzeja 14) 

otwarta d l . pnblicznoici (.dzienni* proc. oiedile) 
i łwiat od g. 10 do 2 1 , w roboty od ». 10 do 1 9 ; 

Miejaka Czytelnia Pion I Wypożyczalnie Kai. 
irk dl . dorosły rb (ul. Rokicina* a 1) otwarta dla 
publiczności codzienni., proca sobót, niedziel I 

świat, od i . 14 do 2 1 ; 
Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczna 

(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, borami, 
czny, mineralogiczny 1 ochrony przyrody — otwar
to dla publiczności w. wtorki, czwartki | toboły 
od e, 1S do 18, w niedziel, od g. 10 do 14; 

Miejikie Muzeum Etnograficzne (al. Piotrków 
tka 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwai 
le dla publiczności w irody, piątki, soboty I nia> 
dziele w godzin z eh od I I do l i ; 

Miejskie Muzeuaa Hi.torii I Sztuki im. J. I K. 
Bartosnewicsów (Plac Wolnoici 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa •ztuka modernisty, 
rzną otwarte dla pablicznolci w (rody, tobety i nie
dziela w godzinach od 16 do IŁ 

M Y D Ł O do golenia 

P I I I N 
nigdy N IE Z A W O D Z I 

Telefony 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-41) 
Ubezpieczalnła 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 

Popularna wycieczka do P A R Y Ż A W a i o n C o o k 
o«* »«. do 20. X. Eh 2 2 5 - Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a O S I O 

m J ***** « âraoSFaazta 

ZGINĄŁ pies pinczerek, maści czarnej, brą 
zowe łaty, wabi się „Cacek". Odprowa
dzić za wynagrodzeniem do portierni Tow. 
Akc. Łódzkiej Fabryki Nici. Niciarnia-
cizic za wynagrodzeniem do po 
Akc. Łódzkiej Fabryki Nici. 
na 4-6. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone gru
be loki, Łódź, ul. Kilińskiego 199, tel. 
193-24 „Czesław". 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja, grube, na
turalne loczki w zakładzie fryzjerskim „Bo 
gusław", Abramowskiego '15, tcl. 261-31; 

NA RATY1 Płaszcze damskie, męskie 
i dziecinne. Kostiumy damskie i ubrania 
męskie. Przyjmujemy obstalunki. „Kon
fekcja Ludowa", PI. Wolności 7, w bramie. 

PIECE i kuchnie przenośne — wszelkie 
roboty zduńskie wykonywa „Koźminek", 
Główna 51 . 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja z gwa
rancją i grube loczki w zakładzie fryzjer
skim „Nina" , Główna 32, tel. 114-31. 

AKUSZERKA Mastalcsz przyjmuje panie 
miejscowe, przyjezdne, udziela porad. 
Rużyckiego 3 (dawniejsza Fijałkowska). 

l a treU o g i « j $ Z € n 

redakcja nie odpowiada 

D*. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne m o « o p ł c i o w e 

1 skórne 
C ~>o S i e r p n a 2. T e l e f o t t 118 -33 

przyjmuje o d 9 _ 1 2 i 3—9 w J e c 2 

w niedziele i 0 d 9—12.w p o } t 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnycb, 

rycznych I seksualnych 
p o w r ó c i l 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a a s , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5_g wlec*. 
w niedziele ' święta od 9—12 w p o ł . 

Dr mad. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

Cegielniana ••, 
Telefon 238-02 

" " " T l m . l e o d C o d a » _ , » , . 4 4—9 w s i e d z l e l . 
• < w t * t > od g-odz • — 1 . 

Or med. 

H. L U B I C Z 
p o w r O C i i 

' w 8 :»r .kurnych, weoeryczo ych i seksnalnyeo 

Piłsudskiego 69 
( r ó r Narn towicsa ) 

"Wyjmuje od B 0 4 1 2 - 8—10, 12—2 l 6—8 w. 
W ulediie1"-' i awitte od 8 do ilrauo. 

P r a n i a GHffi f GL 0 GIC ZN A 
(choroby kobiece i cląca) 

Dr n a i o r . or.FeSdnu* 
od 10 - * od 3 - 6 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ! 

a k u s z e r i a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 

Przyjmuje od g. 8—10 r. i od 4—8 w. 

_ Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o l o t n i c t i r o 1 c h o r o b y k o o l e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WEmROLOGICINA 
leczenie chorób wenerycznych i akórnych 

P i o t r k o w s k a l O l 
Od 8 r. d° 9 w., w niedz. i Iw. od 10 do 12 w pol-

t>anie przyjmuje kobieU . lekarz 

p O R A D A 3 Z Ł . 

f^T^ed. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, ntoczoplciowych. 

7 1 w \ D ' ^ ° » t e l e f ° n 2 3 4 ' 1 2 

; A W A I ; r . od 2 - 4 i od 6 - 8 w. 

Poradnia '̂ enerolog czna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

Lecz chor. wenerycz nych, skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety I dzieci przyjaa. kobleta-lekan 
czynua od tf raoo do 9 ł f iec t 
P O R A D A . 3 Z Ł . 

Dr med. 

NlIWIAtlKI 
pec.chor. wenerycznych, akóicych i aekanalnycb 

A N D R Z E J A 3 , telefon 159-40 
przy jmuje od 8—11 rano ocl 6—9 wlecz. 

v nledz. 1 4wl«ta od 9—1 pp. 

L E C Z N I C A "„ISSI? 

r y c h c h n ^ u s z y , n o s , g a r d J o i D ł u t a 

P i o t r k o w s k a 67, t e l . 1 2 7 - 8 1 
9-2 r. p. 5.30-8 w. przyjm. Dr. Rakowakl. Przy lecznicy 
czynny |eat Gabinet Koentgena do wszelkich orzeawle-

tlan I zdjęć. W . a w . n l . m i a s t . . 

Dr S . S Z T Y L E R N A N 
chor. kobiece i akuszeria 

p o w r ó c i ! 

leromskiego 41, 
przyjmuje od 3 — 8 wiecz. 

t e l e f 
206-62 

Dr med. N I T E C K I 
choroby skórne weneryczne 

i moczopic iowe: 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
przy j nonie od 8—9.30 r. I od 5.30—9 w 
w n i e d z i e l a ( i w l e t a od 9 d o l 2 w po ł 

DR MED. 

Maria Frankiewiczowa 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
Spec), chorób kobiecych 1 akuszer ia 

Śródmiejska 28 t e l . 2 4 0 - 1 0 . 

przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 

Dr I . N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

V. A n d r z e j a 4, felef. 228-9. 1 

przyjmuje od 10—12 ; od 4— £ wiecz, j 

C h o r o b y k o b i e c e f p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3—7. 

tóg 
Napiórkowskiego 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Oabine t Dentys tyczny 

Anal izy l ekarsk ie , zas t r zyk i Ren tgen 
lampa k w a r c o w a , d f a t e r m j ą i t . d. 

P O R A D A 3 z i . 

D r H E N R Y K O W S K I 
Specjal ista chorób wenerycznych, 

• k o r n y c h i kob iecych 

Ul. TRAUGUTTA 9, lTJ. J.»i? 
p r z r l • • > • ] • od S— I I r a n . a d t - 4 w t . e i . 
w z t ł .sa lo le ( <wł« ta od » — J l 10. po p o l 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ze s t a ł y m i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
a l . P i o t r k o w s k a N r «0. 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Przyimnja ale chorych wymagająrych przeby
wania w loauiloy (oparheje etc.) a także przj 

chodzących 4 — 1 1 od 7 — 9 I pol. 

Doktór Medycyny 

Gustaw KOHN 
S p e c j a l i s t a a k n s z e r - r i n e k o l o o ; 

d i a t e r m i a 
p o w r ó c i ! 

ul . P i ł a u d a k i e g o 5 1 , t e l . 1 7 0 - 0 3 . 
pnyjmuje o d 8—10 i o d 4—8 w. 

Przychodn ia 

W E N E R O Ł O G I C 1 N A 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Spee|auiy gabinet fcoamotyczny. 
Czynna od II r. do i w. l'anle przyjmuje lekarz-kobleta 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr ŁAGUN0WSKI 
•pecjallata cborób wenerycznych, seksualnych 

' i skórnych. 
(Gabinet Koentgeno -św atlolecznlezyi 

P i o t r k o w s k a 70, t a l . 181-83. 
Od 8—10. 1—2.80 i od 6—9 w. w św. 10—1 

Dr W. BALICKA 
S i e n k i e w i c z a 6 2 (róg Nawrotu) 

telefon 194-03. 
CHOROBY SKÓRNE l WENERYCZNE, 

Priyjmuje kobiety i dzieci od godz. 6—8 wiecz. 

WA2NE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przyslępnel 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube, natural
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani
sław", Główna 33 w podwórzu, tel. 232-33 

BUDKA (opał, słodycze) wyrobiona klien 
tela. Sprzedam z powodu clioroby. Mia
nowskiego 17, róg Dworskiej 
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LRAFIC 
ODJAZD DUCE. Romantyczna Anglia 

Hitler żegna na dworcu berlińskim odjeżdżającego Mussoliniego. 

Fragment z gościny Mu^olrrriego u premiera pruskiego Gqeringa i jego małżonki w 
nyśljwskiej rezydencji gen. Gccringa t. zw. Karinhall. Mussolini przecfhadza się w to

warzystwie pp. Goeringów po parku, pod czas popołudniowego przyjęcia. 

Na manewrach iugoslowianskich 

Potwór powietrzny. 

Szkolna orkiestra „Christ Hospital" w Lon
dynie przechodzi w dniu św. Macieja w 
strojach średniowiecznych ulicami miasta, 
otrzymując podarki od magistratów po

szczególnych gmin londyńskich. 

Mistrz jazdy bez prowadzenia 

Samolot bombowy amerykańskich sił powietrznych „Mart in V-12" podczas zrzuca
nia bomby z wysokości 4000 metrów na mały cel w pobliżu miasta San Pablo nad 

zatoką kalifornijską. 

Wspaniała rewia Legionu Amerykańskiego. 
'W 

.1»1 
W Nowym Jorku odbyła się wspanilała rewia wszystkich fonnacyj Legionu Amery
kańskiego, które przedefilowały głównymi ulicami miasta, oklaskiwane przez przeszło 
2-milionową rzeszę ludności. BłVWM historyczne stroje Legionistów i Legionistek 
wzbudziły powszechny entir/jazm. Rewię Legionu Amcrykainłe zaliczają do najwię
kszych rewii świata. Tak była imponująca i tak wspaniale wyreżyserowana. Zdjęcie 
przedstawia weteranów wojny śwratowej — członków Legionu Amerykańskiego w 

Regent Jugosławii ks Paweł w rozmowie z Szefem Sr/fabu Generalnego armii fran
cuskiej gen. Gamelin, podczas tegorocznych wielkich manewrów armii jugosło-

3̂  wiańskiej. 

K R Ó L , K T O * * C H C E $ I Ę W C I / C M . 

Holender Slaats pobił na torze w Mediola
nie światowy rekord jitzdy bez prowadze

nia osiągając w godzinie 45 km 558 m. 

NOWY REKORD 

Znany włodki automobilista hr Teo Rossi 
ustanowS nowy rekord świata w klasie 
12-litrowych łedzi wyścigowych w Detroit 
(St. Zj.) osiągając szybkość 152 km 983 m 

na godzinę. 

Defilada amerykańskich Legionistek. 

Cuda tecłinIRi amerykańskiej 

Król r lo t r II (obok I 
lewę Marię) pro&i fW 

fórego wktzimy młod ezego brata kiuęc ia Tomisława i matkę kró-WYTFCTWTE wzorów w FÓFŁOGRCDZFC o dokładne wyjaśnienie mu 
&c* -./yfet^wlo iyci'«(•>. !ui3otów-

Skonstruowany ostatnio w Stanach Zjednoczonych a p a r a t do wytwai 
Sensacyjny ten przyrząd, Który stanów, bardzo poważną zdobycz nauki, składa ufa 
z 30 stopowej tuby, zaopatrzone, w szereg dodatkowych urządzeń, umieszczonych 
w olbrzymim rezerwuarze o wielkim wewnętrznym ciśnieniu powietrza Generator 
wytwarza prąd o napięciu 5 milionów vc!t. celem przyśpieszenia szybkości cza-
steczek w tubie próżniowej z 30 milionów na 100 milionów mil na godzinę. 


